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Numer pojedynczy kosztuje X o groszy.

O głaszajac przedpłatę na czwarty kwartał 
roku 1855  u p r a s z a m y  jak najusilniej szano­
wnych pp. Abonentów, o W C Z e S I ie  z g ła ­
szanie s ię , abyś ny zawczasu nakład dzienni­
ka do liczby przedpłacicieli zastosować mogli.

OGŁOSZEWlTPRENDfflERATY
na kwartał IV , to jest na miesiące JPaJR- 
d z i e r n i k ,  L i s t o p a d  i G r u d z i e ń  t.
1 8 5 5 :  dla abonentów zamiejscowych z prze­
sy łk ą  pocztową złr. 5  mk. Dla miejsco­
wych złr. 4 .

Szanownych Prenumeratorów w pro- 
wincyach Cesarstwa Rosyjskiego zawiada­
mia się , że  zamawiać sobie mogą Czas za 
pośrednictwem właściw ych urzędów poczto­
wych.

Kraków 12 września.
Sprawa wschodnia oczekuje wypadków  

wojennych — pisaliśmy onegdaj. Położenie  
wojsk w Krymie było takie, prace oblężni- 
rze tak daleko posunięte, iż wypadki zda­
w ały  się bliskie. Jakoż depesze telegrafi­
czne wczorajsze przyniosły ważne z  teatru 
wojny krymskiej wiadomości. W ieża  M ała -  
chowa zdobytą została przez wojska fran- 
cuzkie: wkrótce więc dowiemy się czyli i jak 
dalece prawdziwem jest zdanie inżynierów 
francużkich, że wieża ta była kluczem do 
Sebastopola. W szystkie inne szczegó ły  po­
trzebują potwierdzenia. D zisiejsze dzienniki 
przyniosą zapewne urzędowe depesze nieco 
mniej lakoniczne, jak depesza jenerała Sim p- 
sona.

/ W  obec takiego wytężenia uwagi- w je ­
dną stronę i to najważniejszą, inne podrzę­
dne kwestye polityczne mało przedstawiają 
zajęcia. Huk dział przygłusza ^ w s z e  na

C K Ł i e  * r a e -
kopy fr a n c u z k ie  dotykały s,ę prawie w a­
lów  M ałachowej, oczekiwała szturmu co­
dziennie. W łaśn ie  też z powodu tego na­
turalnego przewidywania ważnych wypad­
ków wojennych, podróż hr. Ńesselrodego  
zapowiedziana przez dzienniki trudną była  
do wytłum aczenia, i otwierała pole do prze-

CZĘŚĆ U I E M O M B n S T ł m A .
TYGODNIK WARSZAWSKI.

XXXVI.
Kroniki: miejska, salonowa, literacka —  Zdarzenie w chao­

sie sztucznym —  Niewiarowski —  Sikorski ran  
M. K. i artykuł jego w Bibliotece —  Księga świa­
ta —  Kościół ś. Krzyża —  Pogoda —  Strauss 
Gruszczyńska —  Wesele.

,y tylko jak  wiadomo drogi pozostają dla Kroniki, 
m . iż  tak w szechstronne iest żvcie każdzi sto-

i w iaaomo urogi pozostają oia 
io , iż tak wszechstronne je s t życte każdej sto- 
Pierw szą z n ich , je s t tak zw ana Kronika miej- 
obąjm ująca całe życie zew nętrzne, czyli mówiąc 

wypadki brukowe. D rugą, sa lonow a, obęjmu- 
yewnętrzne życie stolicy; a  trzec ią , um ysłow a czyli 
<a, w  połączeniu z kroniką w szystkich razem 
pięknych.

że najpierw sza z n ich , jakkolw iek na pozór arcy- 
js tk o w a , przedstaw iałaby nąjwięcąj ząjęcia i roz- 
śc i, ale po m iastach gdzie istnieją oddzielne i wy- 
e tem u tylko rodzajowi poświęcone p ism a, ogla- 

szczegółów tak ich , nosiłoby cechę pow tarzania, 
iłoby odgrzew aniną, co niebardzo pow ażniejszem u

iga^bez wątpienia je s t najobfitsza; je s t to jedno z  o- 
ź róde l, które wiecznie byąc i w nąjrozm aitszych 

Stach przedstaw iając sw e w ytrysk i, niew yczerpąje 
gdy; ale cóż z  teg o , kiedy zarazem  je s t nąjdra- 
fą. Najmniejsze wspomnienie drażni i o bu rza , m y­
szy błąd wytknięty, nienawiścią zapala. A szkoła 
rom na, łącząca w sobie w szystkie stosunki tow a- 
iego życia , i serce i rozum , i pr ymioty r.w ady, 
re i z łe , jednem słowem , chaos taki sam  jak  był 

stworzeniem św ia ta , tylko przystrojony złotem i 
ą  i umeblowany.

•óżnych dom ysłów. Co do nas, wątpiliśmy o 
niej. D ziś czytamy w le N o rd , że wiado­
mość ta była fa łszyw ą. Kanclerz państwa 
rosyjskiego nieoddala się z  Petersburga; p. 
Sienawin sekretarz spraw zagranicznych o -  
trzvmał tylko urlop, zastępować go będzie 
p. Malców, i to dało powód do mylnej wieści.

K orewpondm cy*
Lwów 8  września.

8  T ak  dawno nic ju ż  nie p isałem , że łatw o posą- 
dzićbyście mogli cholerę, iż mnie razem z wielu inny­
mi w ysłała ad patres. W praw dzie tak  nie j e s t ,  w sze­
lako cholera je s t w łaściw ą przyczyną mego milczenia. 
W isząc nad nami ja k  miecz Damoklesa zniszczyła 
w nas życie uwagi godne  ̂ przed nią naw et spraw a 
europejska straciła sw ą w a ż n o ść , a  szerząc na około 
przestrach i trw ogą, w obec niej każdy miejscowy 
przedmiot mało miał wagi.

Cholera nawiedziła miasto nasze w pierwsząj poło­
wie czerwca. Jakkolwiek z początku dosyć łagodna, 
wielki na ludność rzuciła postrach. Zdaje s ię ,  że to 
było przeczuciem dni okropnych, które nastąpić miały. 
Z araz też z początku najdziwaczniejsze pomiędzy lu­
dem krążyły o cholerze wieści. Opowiadano sobie, że 
pomiędzy domy chodzi kobieta w bieli ubrana, i puka­
ją c  do okien pyta mieszkańców czyli śpią. Kto odpo­
wiadał że nie śp i, lecz Boga chw ali, ten ocala ł, lecz 
kto przyznał że śpi, ten zasnął na wieki. Inni chcieli 
widzieć psa  ogromnego, który roznosił śmierć w szędy, 
gdzie się pokazał. T e i podobne wieści krążyły  mię­
dzy ludem i rzecz dziwna, że krążyły w ów czas, kiedy 
cholera zaledwie 3 0  do 4 0  ofiar dziennie poryw ała. N a­
wet prowineya w okropnej o Lwów  była trwodze. Z a­
pytania o zdrowie znanych osób były nieustanne, a  te­
legraf w wielkim m usiał być ruchu.

W szakże dopićro w ostatnićh dniach lipca cholera 
wybuchła u nas z ow ą gw ałtow nością , jak ą  pospól­
stw o nasze dawno widać przeczuw ało, a  od 29go lipca 
przez cały tydzień Lwów okropny przedstaw iał widok. 
Dzień i noc rozlegały się po mieście odgłosy dzw on­
ków, prowadzących księży do Chorych; po ulicach u- 
wijały się tylko trumny; przy narożnych kamienicach, 
które kartkami pośmiertnemi pokryte były, zbiegała się 
ludność aby  w yczytać, kto ze znajomych padł już  ofia­
rą ; od siódmej rano rozpoczynano pogrzeby, bo dzień 
cały ledwie w ystarczał aby umarłych pogrzebać; ruch 
wszelki ustał, a  księża i lekarze nosząc pomoc lub o- 
statnią posługę , znużeni bezsennością chodzili ja k  pi­
jani. Szczególnie w dzielnicy krakowskiej cholera w ten 
tydzień była okropna. Od Skarbka teatru począw szy, 
boczna K rakow ska ulica, dalej głów na K rakow ska, uli­
ca O rm iańska, targowica drzew a, plac koło kościoła 
Panny Maryi i Benedyktynek, dalej K rakow skie przez 
Sieniawszczyznę aż po wysoki Z am ek , cała ta dziel­
nica zamieniła się w wielki szpital i trupiarnie. W  dz.el- 

! nicy tej cholera mało pominęła domow, w niektórych

„Niewdzięczna je s te ś“ —  tak ktoś przemówił w  je ­
dnym z ow ych sztucznych chaosów , do pewnej osoDy, 
która przed chwilą rzuciła się od niechcenia na tote 
„ ja tyle dla ciebie poświęcam (w  dzisiejszym wie 
pośw ięcenie, oznacza łożenie kosztów ), a  ty mi nieo - 
p łacasz ani jednym  uśm iechem , ani jednem nawet spoj­
rzeniem." Osoba do którąj zwrócono te słow a, odpła­
ciła ja k  życzono , bo się uśm iechnęła, ale tym uśmie­
chem , który raczej do szaleństw a ja k  do wdzięczności 
przywodzi kochanka; a  potem rzuciła na swego onar- 
nika wzrokiem i w skazała  mu stojącego tuż za nie­
mi m ężczyznę, który s ły szał to w szystko i który naj­
n ieszczęśliw szą nosił nazw ę w tśj chw ili, bo nazwę 
jej drogiego m ałżonka.

T eraz bardzo naturaln ie, zadrżą z bojaźni wszystkie 
czułe czytelniczki, bo przypuszczają , że nadchodzi o- 
pis w yzwania, pojedynku, strzałów , a  w końcu może 
krwawego zgonu. Ale gdzie ta m ! na ten jeden raz o- 
mylą się zupełnie. Nigdy jeszcze g łucho ta , am t(rz 
ślepota, jakkolw iek oba ciężkie są  kalectw a, nie były 
lepiąj zastosow ane ja k  w obecnćj chwili. Jeden z nic“ 
bow iem , udał że nie słyszy , drugi że nie widzi. I s ‘u" 
szn ie , bo kto tam dziś się strzela o lada drobnostkę.

Owóż i mały ale nąjrzetelnięjszy fakt z owego chao­
s u ,  ale jak  tylko go pow tórzycie czyli wydrukujecie, 
a  zaręczam w a s , że mi zaraz trzech od razu przyczy­
nicie nieprzyjaciół. T akie to są  skutki chaosowych o- 
p isów ; proszę mi więc pow iedzieć, ja k  się tu  w me
wdawać. ,

Z  kolei zatem idźmy do trzeciego rodząju kroniki, to

całe familie wymarły, były domy gdzie 8  lub więcćj 
w jednym czasie leżało trupów , ję k  chorych rozlegał 
się po ulicach, postrach więc taki opanow ał ludność, 
że co było zdrow e, w szystko odbiegło domy i trudno 
było kogo nająć do posługi chorych. Lekarza w tym 
tygodniu trudno było gdzie przydybać, chorzy często­
kroć leżeli po kilka godzin bez pomocy lekarsk iś j, lu ­
dzie w najsilniejszym wieku umierali w kilku godzinach, 
naw et na wizytach w ydarzały się wypadki śmierci, k aż ­
dy też z nas sta ł przez ten tydzień ja k  żołnierz na 
wyłomie.

Łatw o sobie w yobrazić , ja k  pusty był Lwów w te 
dni okropne. Kto tylko mógł uciekał z m iasta, naw et 
ptastw o nagle gdzieś znikło, mnie się zdaw ało, że żer 
w  polu w ywabił je  z m iasta , u trzym ują w szak że , że 
wyginęło. Z obcych przez dw a miesiące praw ie nikt 
tu  nie przybył, a  obligacye indemnizacyjne butw iąją do­
tąd w skrzyniach kassy funduszowej.

W szelako tylko przez jeden tydzień cholera grasow a­
ła  z ow ą gw ałtow nością. Około 4go sierpnia ustąpiła 
niezw ykła ulew a, niebo zajaśniało pogodą, epidemia za ­
częła wolnieć, miasto też przybrało w eselszą minę. Od 
tego czasu przez cały sierpień cholera ustępyw ała żó ł­
wim wprawdzie krokiem, lecz przecież codzień mniej 
poryw ała ofiar. Z  końcem sierpnia ustała  prawie zu ­
pełnie, a  teraz zaledwie kilka jeszcze zdarza się w y­
padków. Mieszkańcy odetchnęli wolniąj, w esołość za ­
czyna wracać, miasto zapełnia się znow u, a nawet obcy 
nie lękąją się i słusznie pobytu we Lwowie. Przeci­
wnie Lwów teraz stanie się zapew ne najlepszem schro­
nieniem przed epidem ią, bo po wsiach ona coraz bar­
dziej zaczyna się sróżyć. U nas cholera g rasow ała 
nąjmocniąj w niższych w arstw ach ludności. W  klasach 
które stać na wygodne życie, poryw ała sam ych prawie 
starców ; w ogóle ludzi młodych i silnych żyjących dye- 
tetycznie mało padło ofiarą.

W ie d e ń  10 września.
H I *) W m iastach, w których zasiadąją trybunały, 

to je s t w ściślejszym, tychże obrębie, sądow nictwo po* 
dzielonem je s t między trybunatem i sądem delegowa­
nym miejskim.

Przyczyną .tego podziału je s t bezw ątpienia wzgląd 
na wygodę publiczności, poszukującej praw  swoich, o- 
raz na przyśpieszenie spraw mnięjszych, wydarzających 
się tak często w" miastach więcćj zaludnionych, będą­
cych oraz punktami mocniejszego ruchu handlowego i 
przemysłowego. Gdyby trybunał zmuszonym był zajmo­
wać się bez w yjątku wszystkiem i sprawam i, jakiekol­
wiek wynikąją z codziennych stosunków  życia w mie­
ście, w którćm zasiada, i gdyby według form dla sie­
bie przepisanych narady odbyw ać nad niemi m usiał; 
w ów czas zw łoka, połączona koniecznie z takim proce­
derem, stałaby się nie tylko szkodliw ą dla stron , proce­
sujących się jedynie o drobne kwoty, lub o rzeczy m a­
łą  w artość m ające ; lecz co gorsza, trybunał zarzucony

*) List trzeci o nowćj organizacyi Sądów w Galicyi i 
Krakowie przez M. Machalskiego (patrz Czas Nr. 2 08 
i 206).

nawałem spraw  drobnych, nie zdołałby z należytą uw a­
gą  i gorliw ością p o ś w i ę c a ć  się rozpoznawaniu i sądzeniu 
spraw  w iększą wagę mających. Zas pomnożenie nad­
zw yczajne liczby sędziów  i innych urzędników przy 
trybunałach, mogące w części zapobiedz złemu, pocią­
gnęłoby za sobą koszta, nie zostające wcale w propor- 
cyi z  korzyściam i, jak ie  przez to osiągnącby zam ie­
rzono.

Pow yższe uwagi były zapew ne powodem, że w mia­
stach, w  których trybunał zasiada, odjęto mu część są- 
dow ości i oddano osobnem u sądow i, który dla tego, iż 
niejako wziętym je s t  zg ro n a  trybunału, i przeznaczony 
wyłącznie do załatw iania spraw  miejskich, zowie się 
sądem delegowanym miejskim (stadtisch-delegirtes Be- 
zirksgericht).

Do tego sądu, wedle nowego porządku sądow nictwa, 
należą, bacząc na sumę lub wartość rzeczy, przedmio­
tem sporu będącej:

1) Spory o sum y pieniężne szczegółovvo w yrażone, 
które, oprócz procentów i innych należytości akcesory- 
cznych nie przenoszą 500 złr. m. k. tudzież wszelkie 
procesa o inne przedmioty, gdy powód w pozwie o- 
św iadcza wyraźnie, iż zam iast nich gotów  je s t przyjąć 
sum ę nie w iększą jak 500 złr. rn. k. P rzy tem nie 
stanowi różnicy, gdy ze strony powodowej lub zapo- 
zw anąj, albo z jednćj i drugićj strony w procesie w ię­
cej osób w ystępuje; albo gdy powód żąda  zapła ty  
z upadłych kw ot bieżących procentów lub rentów. Je ­
żeli z aś  idzie o prawo pobierania takow ych rent lub 
procentów, w iększą ja k  5 0 0  złr. m. k. w artość m ają­
cych; albo, gdy powód żąda części kapitału, przenoszą­
cego sumę 500 złr. m. k. albo nakoniec gdy żąda prze- 
wyżki wynikąjącąj z porównania wierzytelności oby­
dwom stronom wzajemnie jednej od drugiej się nale­
żących; w ów czas pozew nie do sądu delegowanego 
miąjskiego, lecz do trybunału wniesionym być po­
winien.

Jeżeli dopiero w ciągu procesu okaże się niew łaści­
w ość sądu delegowanego miejskiego, np. gdy strona 
zapozw ana o zapłatę procentów zapadłych, zaprzecza 
powodowi prawa pobierania takow ych, a  kapitał, od 
którego procent je s t żądany, przenosi sum ę 50 0  złr. 
m. k. Sąd delegowany miąjski winien je s t zaw iesić dal­
szy  bieg procesu u siebie i odstąpić pozew w raz z in - 
nemi pismami procesowemi właściwem u trybunałow i 
pierwszej instancyi.

2) Pozwy o uznanie prawa użytkowania (ususfructus) 
jakiej rzeczy, lub prawa pobierania dochodów powra­
cających w pewnych okresach czasu, należą wtedy do 
sądu delegowanego miejskiego, gdy wartość rocznego 
użytkow ania lub dochodu rocznego, będącego ufundo­
wanym na wieczne czasy, nie przenosi kwoty 25 złr. 
m. k. Jeżeli zaś podobne użytkow anie lijb dochody o- 
graniczone są  do czasu żyw ota pewnej osoby, lub prze­
ciąg czasu ich pobierania nie je s t wcale określony, po- 

izw y o takow e wtenczas należą do sądu delegowanego 
miąjskiego, gdy roczna kwota dochodów nie przenosi 
50 złr. m. k.

Bez względu na sum ę lub w artość rzeczy spornej 
należą do jurysdykcyi sądu delegowanego m iąjskiego:

je s t literackiej w połączeniu z  sztukam i pięknemu Tu 
m ożna powiedzieć, że N iewiarowski napisał nową po­
w ieść p. n. Życie na żart, k tórą drukuje obecnie w fe­
lietonie swoim Gazeta Codzienna; że  Syrokomla cią- 
ele nam dostarcza poezyi; że w yszedł n o w y  zeszyt Bi­
blioteki W arszaw skiej, i now y zeszy t Księgi Świata, 
W zory sztuki średniowiecznej itd. Jednak w bardzo 
szczegółowe rozbiory nie radzę wchodzić n ikom u, bo 
z tego pow stąją n iesnask i, które następnie m uszą się

koniecznie w drażliw ą polemikę zamienić. W  każdym 
jednak  raz ie , trudno pominąć artykułu panaM . K. w  o- 
s ta tn im , czyli w rześniowym  zeszycie Biblioteki W ar­
szaw sk ie j, grom iący pana J. Sikorskiego za  skry tyko­
wanie dawmąj w Gazecie Codzienntj Mszy Ferdynanda 
Dulckena. Artykuł ten umiarkowanie i dobrze nap isa­
ny, ale zdąje mi s ię , że go p. Sikorski niepozostaw i 
bez odpisu. Co z tego wyniknie], zobaczymy później, 
zw łaszcza gdy naw et na brak tego zwróciłem ju ż  u- 
w agę w jednym  z Tygodników. O ile mi się zdąje 
pan M. K. ju ż  podobno w ystępow ał w artykułach po­
dobnych, i szkoda że nieodzywąją się częściąj. Pom i­
ja jąc  część m uzyczną, której przyjęcie albo odparcie 
do jego przeciwnika należy, z przyjemnością czytałem 
ostatni u s tę p , którym pan M. K. kończy swój artykuł, 
a  który tak brzm i: „Dobry krytyk powinien iść w zo­
rem tego ogrodnika, który kochając swój sad, z m iło­
ścią opatruje dojrzałe drzew a rodzące dobry o w oc , a 
młode latorośle troskliwie pielęgnuje, ażeby w zrasta­
j ą c ,  były w  stanie również dobry pożytek przynieść 
w przyszłości." —  Piękna to dla krytyków d ew iza .—  

Co się tyczy „Księgi św ia ta " , która rzeczyw iście 
coraz bardziąj zajm ujące dostarcza nam artykuły, i w i­
doczny okazuje postęp , ta  w liczbie innych dała nam 
w ostatnim  numerze opis Biały Radziwiłłowskiej przez 
Juliana Bartoszew icza. Artykuł ten je s t ozdobą zeszy­
tu ,  i w idząc że w ydawca „Księgi Ś w iata", p. Merz- 
bach stara  się dosyć o dobór m ateryałów  do tego pi­
sm a , czego po części dowodzą i inne zaw arte tam  ar­
tykuły: ja k  np. „O instrumentach sm yczkow ych" przez 
Fryderyka K anigow skiego, albo pełen hum oru opis blo­
kady jakiegoś uczonego Anglika przez krokodyla. —  

Ciche w obecnej porze życie W arszaw ian , przerwa­
ło nagle przybycie K ątskiego Apolinarego i urządzenie 
muzyki w kościele S. K rzyża na d. 8  w rześnia, jak  to 
wam doniosłem, a  która rzeczywiście przyszła do sku 
ku i m iała na celu w sparcie sierot po zmarłych na c 
lerę pozostałych. Był to dzień uroczysty Narodzenia •

| Maryi Panny, podwójny zatem cel miał pow

w szystkiem i, bo i chęć znajdow ania się na nabożeństw ie 
i przyniesienie pomocy sierotom. Rzecz jednak głów na, 
składka, nie tak dopisała jak  się spodziew ano, bo jeże­
li w Częstochowie zebrano na pocholerycznych na 
koncercie blisko 2000 zło tych , to na W arszaw ę 3100  
złp. jak o ś  za m a ło ! A jednak było w szystko, bo i mu­
zyka uroczysta i kw estujące Damy, o których wam po­
przednio doniosłem. Głównej zatem  przyczyny tego 
niepowodzenia należy szukać w rzeczywistej pobożno­
ści W arszaw ian. Na koncert np. w celu dobroczynnym, 
każdy pójdzie chętnie i sypnie szczodrze, ale w świąty­
ni pańskiąj ju ż  je s t oględniejszy, bo pamięć na dom Bo­
ży, ciągle mu nasuw a się w myśli. Niezbyt dawno go­
ścił w W arszaw ie jeden z księży w łoskich , PrZ>.^ ■ 
z W enecyi, który utrzym yw ał że tak wielkfiy ®osca[vm 
ści i pobożności ja k  w W arszaw ie i w ?g°i.®-e w idział 
naszym  k rą ju , w żadnym innym narodzie ']' •
U , i  m ć L  on.^ to je s t „  W t a - j S * *  * £

, wdzie na pobożności, ale odznaczm  « «ażdv wiek & 
t wme kobiety, kiedy u w as każda vle 
ni tę cnotę aż  do zbudow ania. . .  .

doskonalej T c z T n ^  ^  * * 5
1 nacieszyć ro tó k  to zborem  P°tr? w u- U s z e d ł  on bo- 
'w iem  naiDieknieisze siano, a zatem o p aszę  dla inwen- 

S f  b S  ^ nym; 1 ldZie tylko 0 >«dzi.
,a  N i o S t .  L .  I t t f ł i ,
w s a tk l ,  w N r t o O ,  rayta-

6 przy 
przyj-

E d S J S  peWi T  T rynarza’ w k tó r e m  wyli1 c z v w s z y  sweu'e zasługi położone w ciągu lat 6  przj 
! l e c z e n i u  zwierząt, kończy tętni siowy; „ Ubogich _
' muje od 7ęj do ej bezp ła tn ie! * —  W idać więc, że jak  
pomiędzy na™‘ tak i pomiędzy zw ierzętam i, są  konie, 
krowy, Psy, koty, a  m oże i osły ubogie.—  

jedna z ulubionych tutejszych tancerek panna Anna 
Straus, w yjechała do Ostendy do wód. Już  j ą  zastępo­
w ała w je j roli panna F rey tag , a  publiczność tęskniąc 
za jedną  bije b raw a drugiej, stw ierdząjąc odwieczne przy­

s ło w ie :  „nieobecni zaw sze tracą."
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3) Wszelkie procesa wynikające z kontraktu najmu, 
między najmującemi i wynajmującemi rzeczy ruchome, 
tudzież mieszkania i inne lojalności. Także spory o 
oddanie rzeczy w y dzierżawionych z powodu upływu 
czasu w kon trak c ie  dzierżawy oznaczonego.

4) Spory pochodzące z kontraktów służby  i najmu 
p racy:  między nauczycielami prywatnemi, a tymi któ­
rym udzielają nauki, lub ich ojcami i opiekunami; tu­
dzież spory między służącemi i ich służbodawcami; 
między rękodzielnikami i fabrykantami z jednej, a cze­
ladnikami, chłopcami u nich na nauce będącemi i wy­
robnikami z drugiej strony; nakoniec
, °) wszelkie spory między gospodarzami domów go­
ścinnych, szyprami i przewoźnikami zjednęj, a  gośćmi 
podróżnymi i powierzającymi rzeczy do przewiezienia 
z drugiąj strony, gdy idzie o wzsjemne obowiązania 
między mmi lub o odpowiedzialność, ciążący na tam­
tych za wszelkie rzeczy, które im lub ich stużącym na 
skład oddane zostały.

W tym przedmiocie jednakże zachodzi wyjątek co 
do kupcóio i fabrykantów  z jednej, a spedytorów i 

fracliterów  z drugiej strony. Spory między tymi i tam­
tymi wynikające ze spedycji lub transportu towarów, 
należą do trybunatu pierwszej instancyi jako do sądu 
handlowego.

Do tych spraw powyżej wyszczególnionych ograni­
cza się jurysdykcya sądów delegowanych miąjskich. 
We wszelkich innych sprawach mieszkańcy miast, któ­
re są  siedzibami trybunałów pierwszej instancyi, podle­
gają jako zapozwani sądowości trybunału.

m. wy-
i 3 wy-

C. k. Ministerium spraw  w ew nętrznych zam iano­
w ało  galicyjskich przełożonych okręgow ych Jana 
S tec h e r-S eb e n itz  i Kaliksta W achtla sekretarzam i 
przy Rządzie nam iestniczym , zaś kom isarza obwo­
dowego Eugeniusza K ułaczkow skiego przełożonym  
jednego  z politycznych urzędów  okręgow ych we 
Lwowskim obrębie rządowym .

L w ó w  8go w rześnia. Jego  Ekscelencya pan Na­
miestnik m ianował przy politycznych urzędach lw o­
w skiego adm inistracyjnego okręgu  następujących kan­
celistów :

Do politycznego okręgow ego urzędu we Lwowie, 
zostającego do dyspozycyi gubernialnego kancelistę 
Józefa W ęgrzynow icza i będącego do dyspozycyi 
lw ow skiego obwodowego kancelistę Jana H ryniew ie­
ckiego.

Do Przem yśla: będących do dyspozycyi kanceli­
stów  obwodowych A ntoniego Smrza i Kornela R a- 
staw ieckiego.

Do Sam bora: będącego do dyspozycyi gubernial­
nego akcesistę reg is tra tu ry  Oswalda Schreiber, b ę ­
dącego do dyspozycyi obwodowego kancelistę T y- 
bureyusza Plessel i praktykanta obwodowego urzędu 
W alentyna Dhiel.

Do Z łoczow a: będącego do dyspozycyi guber­
nialnego kancelistę W incentego Haindrich i p rakty­
kanta obwodowego urzędu  brzeżnńskiego Fran c iszka  
Niźankowskiego.

Do Brodów: będącego do dyspozycyi akcesistę 
gubernialnego ekspedytu Karola Bobek i praktykanta 
obw odow ego urzędu zaleszyckiego Antoniego Ow­
czarskiego.

Do T arnopola: będącego do dyspozycyi obwodo­
wego protokólistę Gabryela B otta , będącego do dy­
spozycyi obwodowego kancelistę Tomasza W olskie­
go i praktykanta obwodowego urzędu W ilhelma N ie- 
stenberger.

Do S tan is ław ow a: b ęd ąceg o  do dyspozycy i kon- 
ficienta rachunków  o b w odow ych  Piotra Effinowicza 
i będącego do dy sp o zy cy i obwodowego kancelistę 
M ichała P o rąba lsk iego . (G. L.)

—  Stan cholery  w e Lwowie. Na dniu 6 w rze­
śnia zasłab ło  4, a um arło 3 osób; na dniu 7 b. m.

zasłab ło  7 a um arło 2  osób; na dniu 8 b 
darzyło  się 3 nowych wypadków słabości 
padków śmierci. W  ogóle od powstania zarazy za­
słab ło  5,575, a um arło 2 ,825 osób.

W ie d e ń  11 w rześnia. J. C. Mość opuściwszy W ie­
deń, zabaw ił trzy  dni w Brandhof w posiadłości J. 
C. W . A rcyks. Ja n a , gdzie polowaniem się baw ił 
w lasach Arcyksięcia. Po drodze lud grom adził się, 
jakkolw iek odmówiono wszelkiego urzędow ego przy­
jęcia. W Bruck nad Murem zjechali się N. Państwo 
i dalej przez S tyryę razem jechali. Przed przyjaz­
dem N. Pani, Cesarz Jm ć zw iedził koszary i bióra 
i odbył przegląd załogi tam ecznej. Dworzec w Bruck 
był przybrany w w ieńce i gałęzie, herby i chorą­
gwie. Rodzeństwo N. Pani księżniczka Helena i ks. 
Karol Teodor przyjechali do IschI je szcze  5go.

—  Od początku wybuchu cholery w W iedniu za­
padło na nią po dzień 8 b. m. 4350  osób, z tych 
1835 um arło. W  ostatnim tygodniu um ierało dzien­
nie od 40  do 56 osób. Po miastach i wsiach Niż­
szej A ustryi um arło do 1. b. m. 2927 osób.

—  P ese ł ces. austryacki w Londynie hr. CoIIore- 
do-W allsee otrzym aw szy 4-tygodniow y urlop, spo­
dziewany je s t ju tro  w W iedniu.

—  Przekopanie międzym orza Suez i założenie ka­
nału  między Rasową a K ustendzie, sta ły  się spra­
wami pow szechnego zajęcia. Nietylko Anglia i F ran - 
cya, ale rów nież A ustrya gorliw ie starają s ię , aby 
plany oba przyszły  do skutku. Co do pierwszego 
handel indyjski zw róciłby  się w znacznej części na 
Tryest; co do drugiego A ustrya uzyskałaby dla swo­
je j żeglugi parow ej dunajskiej punkt daleko ważniej­
szy nad morzem C zarnem , aniżeli Sulina nastręczyć 
go może. Porta sankeyonow ała podobno firman wice­
króla Egiptu wydany na rzecz p. Losseps pod tym 
tylko w arunkiem : źe w szystkie trzy m ocarstwa eu­
ropejskie będą zarówno mieć udział w korzyściach 
budowy k an a łu , i w tym celu zająć się ma tym 
przedmiotem komissya złożona z pełnomocników 
trzech pomienionych m ocarstw . Rząd austryacki da­
wniej już w y sy ła ł b y ł b ieg łego  inżyniera swego 
radzcę nadw ornego N egrelli, dla zbadania stanu rze ­
czy na miejscu. P. Negrelli uda ł się w tym samym 
teraz celu do Paryża. Baron Bruck który dawno już 
zw racał uw agę swoją na to przedsiębiorstw o, będąc 
teraz u ste ru  finansów, dołoży zapew ne wszelkich 
starań, aby plan ten do skutku doprowadzić. Podo­
bnież rzecz się ma z kanałem  w Dobruczy. Koresp. 
P ruska  zapewnia, źe dawny zamiar, aby wykonanie 
tego kanału pow ierzyć Anglii i Francyi o tyle zm ie­
niony zo s ta ł, iż rów nież Austrya weźm ie w nim 
udział. Mówią, źe przedsiębiorcy angielscy podpisali 
się na 2 mil. fsz t., austryaccy zaś gotow i są dać 
1 mil. fszt.

— Pest. L lo yd  pisze o konkordacie z Rzymem: 
Zapewne u p ły n ie  j e s z c z e  tydzień  je d e n  i d ru g i ,  za 
nim k on k o rd a t  og ło szo ny m  zostan ie .  T ym czasem  ró 
żne  n adz ie je  i obawy odzywają się z tego wzodędu. 
Pożądaną przeto byłoby rzeczą dowiedzieć s ie°cze­
goś bliższego o treści konkordatu, o ile z dobrego 
można to mieć źródła . Przedewszystkiem  wyraźnie 
zaprzeczyć można podaniu, jakoby dokum ent ten 
przypuszczał zaprowadzenie sądów duchow nych, tak 
ja k  takowe za papieża Innocentego III istniały; ani 
jeden  z trzydziestu kilku paragrafów  konkordatu nie 
wspomina o sądach przeciw  kacerstw u. Z drugiej 
strony przyznano kościołow i moc zawiadywania w ła­
snym majątkiem i znoszenia się bezpośrednio ze 
Stolicą Apostolską. O m ałżeństw ach mieszanych za­
ledwie konkordat natrąca. W  ogóle możemy tw ier­
dz ić , źe dokum ent ten raczej utw ierdza status quo 
i uprawnia to co zwyczaj wprow adził. O ryginał jego 
co szczególnie u d erza , napisany je s t po niem iecku’ 
co zapew ne po raz pierw szy się zdarzyło od sto­

sunków  cesarstw a z Rzymem. Nuncyusz apostolski 
umiejąc po niem iecku w ziął na siebie p rzełożyć tekst 
niemiecki na łaciński i takowy w przekładzie do 
Rzymu posłać. Przyczyna tego m iała b y ć , iż łacina 
używana przez Stolicę Apostolską niedozwala do 
kładnego przekładu praw nego na inne języki i mo 
głąby się stać powodem do różnych wątpliwości; 
dla tego oryginał niemiecki niedopuści fałszyw ego 
tłum aczenia prawa.

— Dresdn. Journ. donosi z Bukaresztu, źe ho­
spodar Stirbej prosi A ustry i, aby za je j pośredni­
ctwem sprow adzić ze Szwabii z jakie 50 ,000  osa­
dników do W ołoszczyzny. Rząd wołoski’ chce im 
odstąpić w dobrach funduszow ych, mianowicie ko­
ścielnych ro z leg łe  grunta na w ieczyste dzierżawy i 
uwolnić na lat 10 od wszelkich podatków, danin i 
robocizny, tudzież od poboru wojskowego.

—  Gazeta Tryestska  powiada, źe powodem do 
odwołania poselstwa sardyńskiego z F lorencyi by­
ło  to, iż rząd  W. Księcia nie chciał dozwolić na 
mianowanie sekretarzem  tegoż poselstwa hr. Antonio 
Casati.

N i e m c y.
Urzędowa Preuss. Cor. pisze o zw ołaniu nowych 

Izb pruskich: „Gdy ministeryum król. pruskie posta 
now iło, ażeby wybory do Izby deputow anych 4go 
peryodu praw odaw czego obecnie przedsiew ziętem i 
zostały, przeto p. m inister spraw  wewn. na zasadzie 
§§ 17 i 28 rozporządzenia z d. 30  maja 1849 tyczą­
cego się w yboru deputowanych do Izby d ru g ie j, r e ­
skryptem  swoim z d. 8go b. m. oznaczył, źe óbiór 
wyborców odbędzie się we czw artek 27go b. m., 
w ybór zaś deputowanych w poniedziałek 8 paździer­
nika, tudzież iż przy republikacyi rozporządzenia o 
w yborach z d. 30  maja 1849 i regulam inu wyborów 
z d. 31 go maja t. r., w edług  których w ykonywać się 
mają w ybory stosownie do art. 115 ustaw y konsty­
tucyjnej z. d. 31 go stycznia 1850; ogłoszenie tych 
term inów, jak  niemniej okręgów  w yborczych, miejsc 
odbywania wyborów, tudzież kom isarzy wyborczych 
nastąpić ma natychm iast przez dzienniki rządowe.

—  Cholera w Berlinie szerzy się coraz silniej, a 
lubo liczba osób chorych nie je s t  stosunkowo do lu­
dności wielką, wszelako między chorymi śm iertelność 
jest odpowiednio nadzwyczaj częstą. Po d. 10. b. m. 
było w  ogóle chorych 862; z tych um arło 522.

F r a n c y a .

Jen era ł odpow iedział na tę  przem owę z skrom no- 
SCIyyb^ ąc^  eochą wielkiego jeg o  charakteru.

Je n e ra ł Canrobert je s t  rodem z departam entu Lot, 
w krainie Quercy prowincyi dawnej Akwitanii, 
zkąd za pierw szego cesarstw a wyszli Murat i Bes­
sieres. Będąc członkiem  rady departam entow ej udał 
się je n e ra ł w tych dniach na odbywające się posie­
dzenia tejże rady  do C a h o rs ,  stolicy departam entu . 
B ył on p rzedm io tem  hołdu i czci w tern mieście, 
jaka  rzadko kogo spotyka.

P. B essieres burm istrz miasta m iał w edług  Inde- 
pendance Belge  następującą doń powitalną prze­
mowę.

„Jenerale!
„Przychodzę z całą radą municypalną złożyć Ci 

hołd najżyw szego w spółczucia i szczerego  uw iel­
bienia od m ieszkańców miasta Cahors. Świetnością 
czynów twych jenerale  nowy rzuciłeś blask na krainę 
naszą z dawna bogatą w sław ę wojskową. Rozwiną­
łe ś  na polu bitwy i w ciągu trudnej wojny, talenta 
staw iające cię na rów ni z najznakomitszymi wodza 
ini, i posunąłeś pośw ięcenie twe aż do heroizmu 
składając z prostotą wielkich mężów Plutarcha naj­
wyższe dowództwo dzielnej armii krym skiej*.

„Miasto Cahors dumne je s t i szczęśliwe, ź e w m ii-  
racli swych przy jm ow ać  może szlachetnego syna 
krainy Q uercy i zw ycięzcę Inkermanu.

ciągu pobytu jeg o  w Cahors wyprawiono na 
czesc jego  kilka ucz t, kolejno dawanych przez ra -  

ę municypalną, prefekta, burm istrza w Cahors i hr. 
Joachima M urata, deputowanego i sekretarza ciała 
praw odaw czego, który w zniósł w czasie biesiady u 
siebie następujący toast:

„Murat i B essieres uświetnili za Napoleona Igo de­
partam ent L o t, którego byli znakomitymi synami, 
dziś za Napoleona Ingo  nazwisko Canroberta je s t 
dalszem ogniwem świetnój tradycyi przeszłości.

„Niech będzie wolno potomkowi Murata zw ycięz­
cy pod Abukirem w znieść toast na cześć je n era ła  
Canroberta, zw ycięzcy Inkermanu*. Toast ten żywe 
uczynił wrażenie.

Je n e ra ł odpow iedział słów  kilka przypisując c ier­
pliwości i energii żo łn ierzy  pomyślność oręża na­
szego w Krymie.

W  czasie krótkiego sw ego pobytu w  Cahors i 
wpośród w spółzaw odniczącej między sobą gościnno­
ści swoich współziom ków, niezapom niał je n e ra ł o 
swoich tow arzyszach broni. Odwiedził on chorych i 
rannyc.i 46 pułku będących w szpitalu w Cahors. 
Zostaw ił im hojne w sparcie, lecz co w ięcej p rzy­
niósł im pociechę. J

W  łonie rady b ra ł je n e ra ł czynny udział w p ra ­
cach swoich kolegów, dowodząc tym sposobem, źe 
nietylko posiada przymioty żołnierza, lecz i adm ini­
stratora przyw ykłego obliczać się z potrzebami i in­
teresam i, którym  przewodniczy.

—  A bd-E I-K ader ma się w edług  doniesień z P a-

'v^Parv!?!^ R a** °  £odz‘ ®7a by ł spodziewanym
Z \n  2  > t  m ieszkał przy ulicy Rivoli w ho - 

i t  a . ,er.rasse który już dawniej zajmował. W  tej 
chwili znajduje się w Paryżu Kalif Sidi-Larebi ( je ­
go i awny nieprzyjaciel) którem u m inister wojny w re -  
zy ł w stęgę legii honorowej.

R o s s y a .
Flota sprzym ierzona składająca się z 11 ok rę­

tów i parow ców , przybyła jak  donosi Times na *d. 
IS .m aja pod Petropaw łow sk w zam iarze uderzenia na 
tę warownię. Cała załoga rosyjska schroniła się 
wszakże na dwie fregaty  rosyjskie „A urora* i „Dia­
na* w dniu 17 t. m. i korzystając z m gły gęstej, 
uszła przed krąźącem i statkami nieprzyjacielskiem i 
blokadowemi. W arownia została zburzona i 50 dział 
zabrano. F lo ta  sprzym ierzona popłynęła ku rzece  
Amur, gdzie się załoga petropaw łow ska schroniła.

—  Rosyanio spodziewają s ię , źe flota sprzym ie­
rzona przed odpłynięciem  z morza Bałtyckiego, u -  
derzy na Rewel lub Rygę. M ówią, źe z tego po ­
wodu W ielki Ks. M ichał M ikołajewicz przybył osta­
tnich dni sierpnia do Rewia.

Królestwo Polskie.
Redakcya „Roczników Gospodarstwa krajowego* 

°g  osiła następującą odezwę do obywateli ziemian: 
„Na dorocznem  S to-Jańskiem  r. b. posiedzeniu, 

odbytem jak  zwykle, pod przewodnictwem  guberna­
tora cywilnego gubernii W arszaw skiej, zebrani a -  
keyonaryusze, w łaściciele Roczników Gospodarstwa 
krajow ego, jednom yślnie przyjm ując projekt je d n e ­
go z pomiędzy siebie, upoważnili Redakcyą do na­
stępującego ogłoszenia:

Zważywszy, źe jak  każdy człow iek przez cały 
ciąg życia uczyć się powinien, tak w szczególności 
w kraju rolniczym rolnik, aby powołaniu swemu od­
pow iedział, w usiłowaniach postępowych zalegać nie 
może; rolnictw o bowiem w ostatnich zw łaszcza cza­
sach, silnie znakomitym rozw ojem  nauk p rzyrodzo- 
nYc poparte, stało  się um iejętnością, wymagająca

» ł 4“k j*  > i - ’
Drugą lubo jeszcze nie znaną, ale posiadającą wy­

soki talent artystką, wybierąjącą się także za granicę 
jest pani Gruszczyńska dawnięj panna Szuwalsba. Po­
siada ona glos zachwycający, który kształcił początko­
wo artysta tutąjszej opery, pan M atuszyński, a  teraz 
dokonać mają reszty, Włochy. Utrzymują, że będzie to 
swego czasu wielka śpiewaczka, chociaż niektórzy 
mniemają, że dla zbyt małąj swej figury, nie może 
sprawić wrażenia na scenie. Gdyby figura tak wielką 
rolę odgryWała w talencie, to cóżby się stało z dzisiej- 
szemi korjfeami śpiewu, panną Alboni albo p. Lablache; 
a  przecież oni pomimo oryginalnej powierzchowności, 
zdołali zdobyć europąjską s ł a w ę . -

Wkro ce szy uje sję wielkie w Lubelskiem w esele;

m ów ią, 7 aczniHszvhrhCki fączy sie z książęcym. Wie­
le nawet J y h rodzin z W arszawy udaje się
tamże. Zape Warszawskiego dowiemy
się o szczegoła > ) em zak na prostem doniesie­
niu poprzestać naiezy. q

KORESP0NDENCYA.

Cieplice 2 9  sierpnia.
Narzekać na nudy, gdy dokoła nas kraj piękny, gdy 

mamy książki i pióro, jest prawdziwym dowodem wiel­
kiego ubóstwa umysłowego, tak wołałem dawnięj, a 
jednak... Lecznie cofnę nieoględnie rzuconego w yroku, ale 
w pokorze ducha zawołam: mea culpa, mea culpa.....

Kogoz tu jednak winować, gdy kto nagle tak osty - 
gnie, tak zobojętnieje na piękność natury, a nawet zgłu­
pieje, ze zamiast czynienia wycieczek w piekne oko­
lice i unoszenia się nad cudami przyrody, lub badania 
z entuzjazm em  jej tajemnic , zasiądzie sobie na balkonie 
w wygodnem krześle i medbając , że po jednej stronie 
ruiny Schlossbergu wznoszą się wspaniale, a po drugiej

i  _________ :  m n l o i i m i r > 7 n  f n  u r  * O  Jwdzięcznie i malowniczo to w dolinie rozsiane to na 
wzgórzach rozrzucone wśród zieleni ogrodów ’ukazują

się domki i pałace Cieplic, naprost zaś cały łańcuch 
Erzgebirgu piętrzy się ku niebu, marzyć sobie będzie,
0 zgrozo! o piaskach M azowsza, a jakiejś tam loteryi 
fantowej w ogrodzie sask im , o rozmowach przyjemnych 
wesołych.... z młodemi a przynąjmniej zdrowemi.

Jakoś niechcący dotknąłem słabej strony Cieplic, i 
choć nąjgorszą poweźmiesz opinię o mojem sercu— boć 
piękne było pole do rozwijania cnót chrześciańskich — 
przyznam ci s ię , że ten ciągły widok kalek i inwalidów 
cierpiących ^zgrzybiałych chorych jest nader smutny
1 może odjąć wszelką ochotę do bawienia s ię , i wszel­
ką wenę do poetyzowania.

„Może to moja przyszłość*, myślę sobie, patrząc na 
jakiego nieboraka owiniętego we flanelę, i jak tu potem 
rozchmurzyć swe czoło.

Jeżeli znasz Cieplice, to wiesz że tu'niema żadnego 
miejsca zgromadzeń. Sama miejscowość przeszkadza 
zebraniom i wizytom. Miasto dość rozległe, źródeł jest 
kilkanaście, a  które ci przeznaczy twój lekarz, a jest ich 
podobno tylu co źródeł, to tam musisz zamieszkać i mie­
ścisz się jak  nąjbliżąj uzdrowić cię mającego źródła. Nas 
wysłano do Schónan. Z początku uszczęśliwiony byłem 
z tego wyboru; położenie romantyczne, powietrze świe­
że, cisza samotna. Tutaj ju ż  bowiem oprócz wózecz- 
ków z inwalidami a kiedyniekiedy odważnych turystów, 
k tó r z y  a ż na Schlossberg się puszczają— a zważ iż 
izv  przeszto ćwierć mili odległe!, nikogo więcąj nie uj- 
kancv oZpew nam  też politowaniem patrzą się miesz- 
wiem już splacu na nas wieślliaków; Schónau bo- 
tu się wznos7nWieś, uważaJ4, choć najpiękniejsze domy 
kowego placu d u l ? ;  nad?wsz.ystko, mieszkańcy zam- 
nark księcia Clarv i lz mają Schloss-garten, czylipark księcia Clary, i rzec . '
VVy»braź sobie na p S S f f i  *'*■ Py8ZmC'
i ■ , Qh™nn rafa po* milową) nąj wspania­
łą, zebraną całą a ry sto k ra tą  najcudniejszych; najzalo- 
tniejszych drzew -  bo jakże ich „ie nazwać zalotnemi 
kiedy niema wyłoman wdzięcznych i uroczych któ h. 
by nie próbowały by zwrocie na siebie oczy! czy*na.

sze?... o wątpię —  prędzej oczy niewidzialnych dla nas, 
lecz w głębi jeziora mieszkających Syren, Najad, Świ­
tezianek; najwdzięczniejsze i najzalotniejsze bowiem 
przybierają pozy nad brzegami dwóch małych jezior 
wśród tego parku. Niektóre brzozy i wierzby płaczące, 
przeginają się na wpół i nurzają w wodzie, jakby chcia­
ły zajrzeć w podwodne pałace, w których mieszkają 
piękne tych jezior boginie.

Lecz nietylko ta część ogrodu jest zachwycająca; 
wszędzie, gdzie zwrócisz oko, widzisz tysiączne gaje 
drzew cienistych, z których zieleni ukazują się kioski, 
pawilony i altany, lub wśród rozległych trawników i  łąk 
odosobnione drzewa olbrzymie, mąjestatyczne dęby i 
jawory, klony i platany brzozy i sosny amerykańskie

Pierwszy raz w życiu tak ząjęty, zachwycony jestem 
pięknością drzew; nowy to dowód lecz nie pierwszy 
że się starzeję; starość bowiem lubi powaae i smpfnnść’ 
stuletnich drzew, porządek i symetryę ogrodów mło­
dość zaś woli szerokie obszary, choćby nagiego"'stepu 
Ale czyż jej to trudno zaludnić-ją, ubarwić, ożywić..!

Lecz wrocmy lepiej d0> parku księcia Clary; pozwol 
bym Jeszcze, spocząt wsrod cienistych drzew, tak miło, 
tak słodko tam marzyc nietylko starym ale i młodym 
I ja  tez więc marzyłem lecz nie zgadniesz o czem, 
wolę po prostu ci to powiedzieć. Już to moja cho­
roba to zazdrość; Krakow stawał na myśli, marzy- 
łein więc pa rząc na park Clary, czemu nie mamy 
w Krakowie chocby kawałka takiego ogrodu. Bo czem- 
że są nasze plantacye? Nje myślę ujmować zasłudze 
tego który je  założył, lub zaprzeczać ich piękności; 
lecz czy zastąpić mogą ogród, te szpalery i trawniki 
poprzerzjnane co chwila brudnemi ulicami, które wdzie­
rają do nich, i gw ar, kurz lub błoto rzucając na 
przechadzających się. A przecież celem ogrodu jest by 
człowiek wstępujący do niego mógł w istocie zapomnieć 
że jest w mieście, i mógł mieć złudzenie że jakaś ręka 
czarodziejska rzuciła go nagle między gąje> błonia i 
jeziora Jub w jakie wiąjskie ustronie... Marzyłem więc 
że Zwierzyniec lub Smoleńsko pod naszym Zamkiem

krakowskim, w miejscu gdzie szumiał niegdyś za »* 
szych krolow wielki zwierzyniec, że to miejsce zaku­
pione od jakiego filantropa lub po prostu spekulanta 
(Pierwszy raz w marzeniu ujrzałem że i oni potrzebni 
są na świecie) przemieniło się w park rozległy. W i­
działem w miąjscu małych domków rybackich i' ogród­
ków i zaułków, cieniste gaje, ogrody ciągnące się po 
nad W isłą , z cudnemi widokami to na wesołe galicyjskie 
podgórza, to na pyszne, wdali mglące się Tatry, to na 
wspaniały Wawel na prawo i urocze Bielany na’ lewo. 
Mój bohater (nie waham się bowiem dać to nazwisko 
przyszłemu założycielowi tego ogrodu i dobroczyńcy 
naszego m iasta, a mam w Bogu nadzieję że już  żyje) 
zwiedza może ju ż  teraz piękne parki i ogrody i tę­
skniąc za podobnymi w Krakowie, cały plan swój i 
wybór drzew w mysh swej układa. Dzisiąj zwiedzałem 
Dux Wallensteinow własnosc, rożne pamiątki tego bo­
hatera z«ch07 |a ' '“ .er ^ Jr ®; d u j ą c e  freski, obrazy, 
zbrojownia. Ale me P°trafię opisywać dzisiaj' tego. U|- 
rzałem znow przepyszny szpaler ćwierć milowy, i znów 
owładnęło m”'e caf®8o moje marzenie o założeniu w el-

kifg°  Pa11 wyrzekł: m ^jvV,arc a góry przenosić będziesz. Ach gdybym miał ta-

na Zwierzyńcu od W aw lu  I f d ' " r ^ .  °gT ny park 
wa szumiałyby nad twa C° p ’ stu êtnie Prze­
m yśli o cholerze 7  8 ^  rozPedzHJ4c smutne
siero t p o c h o le r y c z n ^  n f ^  ^ f f ' " . 0 8k tad! ach dla
marzeń o o g r f i  V Ji podobno, lepsze od moich 
najmniej by ,,iP ’ ale d° prawdy jedno drugiemu by-
klasztoru Cvs ^ PrZeSZkadZato• , Ju,tr°  Jad« do 0sieka
cznej o k o i ^ l ?  ’ ą .Że b8,rdZ0 pi-ekny ‘ w s I i - J oKuucy; kto wie czy ztamtąd powrócę.

B...,na.
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Zważywszy, źe sama teorya rolnicza, jako i z na- Sebastopolowi działały, na cośmy już dawniej zw ró-
tury swój ogólna, lubo podaje nam zasady na do­
świadczeniu oparte, nie jest wszakże zdolną prze­
widzieć rozlicznych względów, z okoliczności miej­
sca i czasu wypływających; głównie zaś praktyki 
rolniczej zadaniem jes t, trafne i umiejętne stosowa­
nie zasad teoryi do klimatu, gatunku ziemi, potrzeb 
i usposobienia mieszkańców, oraz wszelkich innych 
okoliczności, których należyte uwzględnienie, rolni­
kowi możliwe maximum zysku zapewnia.

Zważywszy, źe kraj nasz, opiekuńczym wyso je­
go Rządu rozporządzeniom, już od dawna zaw zię- 
czając istnienie Instytutu gospodarstwa wiejs lego 
i leśnictwa w Marymoncie, z którego corocznie zna­
czna liczba usposobionych rolników na Królestwo 
sie rozchodzi, posiada pośród siebie wielu ziemian 
zdolnych i gotowych śledzić, ciągłe dalsze postępy 
nauk rolniczych, a tern samem korzystnie wpływać 
na wzrost własnego naszego rolnictwa.

Zważywszy, źe do zaprowadzenia ulepszonego go­
spodarstwa, dobry praktyczny przykład najskuteczniej 
rolników zachęcać jest mocen — a pojedyncze usi­
łowania, któremi w lej mierze kraj nasz szczycić 
się może, wyjątkowo tylko i w nader ograniczonym 
zakresie skutki przynoszą; należałoby więc le roz­
strzelone usiłowania w pojedynczych miejscowościach 
jaśniejące, w jedno zebrać ognisko, któreby przy 
istniejącem już wzorowem gospodarstwie w dobrach 
rządowych Buraków, bardziej się jeszcze przyczy­
niło do ukształcenia praktycznych gospodarzy ro l- 
nych.

Zważywszy nareszcie, ie  aby laki wzór gospo­
darstwa odpowiedział powyższym uźytecznoś i pu­
blicznej warunkom, powinien być jawnym, zostawać 
po za sferą indywidualnych względów i nie być 
ścieśnionym warunkami nieoznaczonego czasu istnie­
nia; to wszystko mówimy, zważywszy, niniejszem 
projektuje się:

Zawiązanie spółki rolniczej bezimiennej, na 
lat 40, z kapitałem mniej więcej 45,000 rsr., 
mającym się zebrać z rozprzedaźy odpowie­
dniej liczby akcyj, każda po rsr. 30; —-  a to 
w celu założenia i prowadzenia w bliskości 
Warszawy, na odpowiednią skalę gospodar­
stwa wzorowego, oraz odbywania stosownych 
prób i doświadczeń, pod kierunkiem zarządu 
złożonego z osób najpraktyczniej z istotnemi 
potrzebami krajowego gospodarstwa obezna­
nych, a do których wyboru i wyznaczenia sami 
akcyonaryusze powołanymi będą.

Skoro Redakcya zyska pewność zebrania połowy 
wspomnionego tu kapitału, to jest kwoty 22,500 rs. 
juź poczyta się za upoważniona do przedstawienia 
Spółki pod zatwierdzenie wysokiego rządu; a na­
stępnie samymźe akcyonaryuszoin nieoinieszka prze­
łożyć dalszego rozwinięcia myśli zasadniczych pro­
jektu, który niniejszą odezwa w treści podaje.

Dla doprowadzenia tego zamiaru do skutku, sza­
nowni Ziemianie myśl powyższego projektu podzie­
lający, raczą Redakcyi Roczników G o sp o d a rs tw a  kra­
jowego do dalszego uźylku nadsyłać podpisane przez 
siebie deklaracye.

K raje CtfarnoŁaorskie.

Oczekiwany J S T * "

S t ’la S  i v uszczo
i Z n L / p ' - ' - ’H *'rT ,0l° V , 'rYdldepesz, które w tej chwili przebiegają błyskawicą 
E u ro p ę  w tysiącznych kierunkach, szerząc po niej 
odgłos tego gromu, który w jednych uderzy pioru­
nem klęski, drugim zagrzmi jak huk zwycięzkiego 
strzału, chociaż wszyscy go przewidywali, patrząc 
od dni kilku na teraźniejszy zadymiony widnokrąg 
wojenny w Krymie.

Zebrawszy wszystkie, powiększej części ucinkowc 
i niewyraźne wiadomości i wieści telegraficzne, któ­
re to przez Paryż, to przez Londyn, to przez Bu­
kareszt i Wiedeń wczoraj i dziś do Krakowa nade­
szły, możemy podać następujący krótki i niewyra­
źny obraz, powiększej części domyślny, tego wa­
żnego pod Sebastopolem wypadku, w całym jego
przebiegu- , .

Sprzymierzeni rozpoczęli dnia 5go września po 
wszechny przeciwko Sebastopolowi ogień na całej 
linii oblęźniczej tak z dział jak z moździerzy. Ro­
syjska artylerya odpowiadała początkowo dzielnie 
tak z bastyonów Sebastopolskich jak i z warowni 
północnych: grzmiało przeto ciągle z stron obu ty­
siąc przeszło ciężkich dział i moździerzy. W pier­
wszych godzinach rannych 5go września, sprzymie­
rzeni strzelali silniej do prawego skrzydła linii o- 
bronnej, tojest do właściwego miasta Sebastopola, 
niż do Korabelnai, chcąc może uwieść nieprzyjacie­
la , źe do właściwego Sebastopola nie do Korabel­
nai szturm pi-zypuścić zamyślają. Po południu je  
dnak wzmogli swój ogień przeciw Korabelnai. Wie 
czorem dnia tego kanonada, tojest strzały z dział 
kulmi, zwolniała; lecz przez całą noc prowadzili 
sprzymierzeni silne bombardowanie, tojest rzucali 
z moździerzy bomby i granaty, ktpre sięgały aż 
w zatokę i paiłały na znajdujące się tam okręty ro 
syjskie gdy w nocy z 5^° na 6ty spłonął zapalo­
ny przez bombę dwu-pokładowy okręt rosyjski „Ma­
rian®. Przez 6ty i ‘m7 września trw ał wciąż po­
wszechny ogień dzień i noc na całej długości linii 
obleżniczej i obronnej; szczególnie jednak sprzy­
mierzeni strzelali do szańców Korabelnai, a chwila­
mi ogień zwrócony priec iw szczególnym punktom 
tychże szańców dochodził do nadzwyczajnej siły. 
Wówczas to bili sprzymierzeni wyłomy w przodo­
wych wałach Małachowej i Strzałczanu, szturm do 
tych dzieł przygotowując. Zdaje się , że moździe­
rze  najzgubniej w tern bombardowaniu przeciwko

ciii uwagę, (patrz Czas z 7go września), a bomby 
padając to w mieście Sebastopolu, to na olbrzymie 
budowle zbrojowni i admiralicyi na przedmieściu 
Korabelnaja, to na okręty w zatoce, to sięgając aż 
na północne \vybrzeze tejże zatoki, szerzyły wszę­
dzie pożar, zabijały ludzi i niedozwalały Rosyai.om 
gromadzenia licznych mass wojska w południowej 
części Sebastopola. W nocy z 7go na 8my wielki pożar 
płonął w środku miasta Sebastopola , w zatoce pal.ła się 
znów fregata rosyjska, a nawet na północnem wy­
brzeżu zatoki wyleciał w powietrze w jakiejś wa­
rowni rosyjskiej skład prochu.

Wspaniale straszny obraz musiała przedstawiać 
ta scena wojenna podczas tego nieprzerwane­
go bombardowania trzy dni i nocy trwającego. 
Lecz zbliżała się najstraszliwsza chwila rozwiązania, 
chwila szturmu i katastrofy. Podczas gdy 1000 dział 
i moździerzy grzm iało, szturm przygotowując, to 
jest starając się uciszyć artyleryą forteczną, rozwa­
lić szańce i uczynić je  przystępnemi dla piechoty, 
oraz niedozwolic zgromadzenia się pułkom nieprzy­
jacielskim za szańcami, — piechota sprzymierzonych 
gotowała się do szturmu w obozach, łuną pożaru 
oświeconych. Zapewne w nocy z 7go na 8my ścią­
gnęli sprzymierzeni posiłki z doliny Czarnej na linią 
obleżniczną, a rano 8go września piechota angiel­
ska i francuska sformowała się w kolumny sztur- 

Dnia 8go września o godzinie 12 w połumowe. -------- „ - . . » -
dnie ruszy, do ataku kolumny piechoty francuskiej 
prowadzili jejenerałow ie de Salles i Bosquet. Francuzi 
przypuścili szturm do szańców zwanych bastyonem 
Małachowej i do małego Strzałczanu nad przystanią 
warsztatową; Anglicy ruszyli przeciwko wielkiemu 
Strzałczanowi. Kolumna francuska uderzająca na 
Małachow, zdobywa go , jenerał Bosquet zatyka na 
jego szczycie orła lrancuskiego. Mniej są jednak 
szczęśliwe trzy inne kolumny szturmujące. Drugi 
oddział francuski uderzający na mały Strzałczan nad 
przystanią warsztatową, odparty zostaje przez silny 
ogień ciężkiej artyleryi rosyjskiej. Również kolumna 
angielska wdarłszy się juź do przodowych umocnień 
wielkiego Strzałczanu, musi się cofać przed ogniem 
dział rosyjskich i przed rezerw ą, która nadbiegła 
na pomoc oddziałowi rosyjskiemu fortyfikaoyi tej 
broniącemu.

Jak tylko jenerał de Salles, (dowodzący drugim 
korpusem francuskim stojącym przeciw bastyonom 
właściwego Sebastopola) ujrzał orła francuskiego 
powiewającego na wieży Małachowej nad Kcrabel- 
nają, uderza na bastyon środkowy (środkowe i naj­
silniejsze dzieło fortyfikacyj otaczających właściwe 
miasto Sebastopol). Odparły, uderza powtórnie lecz 
równie niepomyślnie, a wojska wracają tu do prze­
kopów.

Tu kończy się obraz tego działania, według u - 
rzędowych depesz do tej chwili otrzymanych. De­
pesza tylko francuska czyni uw agę, źe gdy Fran­
cuzi zdobyli i utwierdzili się w bastyonie Małacho­
wej , obydwa Strzafczany wkrótce zajętymi być mu­
szą; znaczne zaś straty poniesione w tym szturmie, 
wynagradza sowicie wzięcie Mafachowa będącego 
nieocenionej wartości.

Dalsze okropne sceny tego wielkiego wypadku 
wojennego nie są jeszcze wiadome; zakrywa je  je ­
szcze ciemna zasłona dymu i kurzawy wznoszących 
się z walącego się Sebastopola. Kilka tylko mniej 
pewnych prywatnych depesz z Bukaresztu nadesła­
nych rozdzierają tę ciemną zasłonę, i według nich, 
porównawszy je z planem twierdzy, kreślemy ko­
niec tego obrazu nie ręcząc za jego pewność. — 
Po wzięciu Małachowej Rosyanie, czy to zwątpi­
wszy o utrzymaniu się w reszcie Korabelnai i we w ła- 
ściwem Sebastopolu; czy też obawiając się , źe nie­
przyjaciel może ich odciąć od północnych warowni 
i od armii odsieczowej, a przeto w końcu za' oga 
pozostawiona na południowej stronie , nie mogąc się 
już cofnąć, poddać się będzie musiała; czyli wi­
dząc, że w dalszej obronie większe poniosą stra y 
niż otrzymają korzyści, a i tak resztek floty nieo- 
calą, — sami wysadzają w powietrze pozostałe tor- 
tyfikacyc Korabelnai, a nawet całą linią bastyonow 
otaczającą właściwy Sebastopol, burzą wszystkie 
zakłady morskie i zbrojownie (z których dawno 
przewieźli zapasy na północne wybrzeże zatoki); 
palą lub zatapiają resztę okrętów w porcie i cofają 
się przez zatokę do północnych wielkich warowni, 
po m oście, który rzucili dawniej z tratew i statków 
przez zatokę od fortu mikołajewskiego do fortu Ka­
tarzyny.

Słowem, uprzedzając większą klęskę i nieuchron­
ne zdobycie południowej części twierdzy, sami ją 
burzą, gromadząc siły w północnych warowniach. 
Ta straszna scena zniszczenia i odwrotu, miała 
miejsce w nocy z 8 na 9ly września.

Wstrzymujemy się dzisiaj od przedstawienia, może 
przedwcześnie, jaki wpływ wojskowy i polityczny 
wywrze ten wypadek na strony walczące i przyPa" 
trujące się walce. Wspomniemy jedynie, że jeźli po­
twierdzi się zburzenie i opuszczenie przez Rosyan 
całej południowej połowy Sebastopola, sprzymierzo­
nym, chociaż wieleby przez to osiągli, pozostanie 
jeszcze ciężkie w Krymie zadanie. Muszą uderzyć 
na oszańcowane wyżyny Mackenzie, na których stoi 
armia rosyjska, zdobyć j e ,  odeprzeć armią tę od 
twierdzy, a wówczas dopiero, albo rozpocząć na no­
wo oblężenie północnej części Sebastopola, alko 
zaniechawszy oblężenia ścigać armią tę w polu 
prowadzić wojnę w wnętrzu Krymu, którego wszy 
stkie ważniejsze stanowiska są ufortyfikowane przez 
Rosyan. Może sprzymierzeni przeniosą swe siły do 
Eupatoryi i stamtąd rozpoczną działania przeciw li­
nii Belbeku i północnym warowniom Sebastopol- 
skim. . _____

Przy wiadomości o tak ważnym wypadkii, jak zdo­
bycie wieży Małachowej i opuszczenie w^kutku te­
go, przez Rosyan całej południowej połowy Seba­
stopola, zbladły dzisiaj i straciły zajęcie wszystkie 
doniesienia o dawniejszych działaniach na teatrze 
w o je n n y m . Zresztą od bitwy nad Czarną aż do bom­
bardowani8 i szturmu Małachowej nic ważnego nie 
zaszło na krymskiem polu walki. Podajemy dzisiaj 
przeto, prócz wszystkich wiadomości jakie do tej 
chwili o tern ważnem wypadku otrzymaliśmy, jedy­
nie depesze telegraficzne o współczesnych zdarze­
niach na teatrze wojennym.

Sebastopol 7go września 8 godzina wieczór. Książę 
Gorczakow donosi: Bombardowanie, zwrócone szcze­
gólniej przeciwko prawemu skrzydłu naszej linii o - 
bronnej (Korabelnai), trwa ciągle dzień i noc, chwi­
lami nadzwyczajnie silne. Naprawiamy szkody po­
czynione w naszych szańcach, z pomyślnym sku­
tkiem. Dzisiaj o świcie rozpoczął nieprzyjaciel bar­
dzo silną kanonadę, która jednak około 11 godziny 
przed południem stała się słabszą.

Turyn 10 września. Jenerał La Marmora donosi 
depeszą  telegraficzną zKadikoi 9 września: „W czo­
raj nastąpił stanowczy szturm na Sebastopol, uwień­
czony zupełnie świetnym wypadkiem. Wieża Mała- 
chowa została zdobytą przez korpjis jenerała Bos- 
queta. Żołnierze nasi, chociaż nie mieli udziału 
w szturmie, strzelali z przekopów; przyczem 40 
ludzi ubyło nam z szeregów. Francuzi i Anglicy 
szturmowali bohatersko. W nocy cofnęli się Rosyanie 
paląc miasto, wysadzając w powietrze fortyfikacye 
i budowle, niszcząc i zatapiając swoje okręty.®

— Monitor zawiera depeszę admirała Bruata z 6 
września, według której flota sprzymierzona krążą­
ca na morzu Azowskiem, zniszczyła na wybrzeżach 
tego morza od Temriank do Dołgi 43 zakładów ry ­
backich, 127 łodzi i statków, liczne zapasy ryb, o - 
raz przyrządy do ich łowienia. Szkody wyrządzone 
nieprzyjacielowi wynoszą kilkanaście milionów fran­
ków. W  zatoce Urliuk spalono zapasy żywności

Kren!fea miejscowa i zagraniczna.
  P rzypom ną sobie czytelnicy sprawę księcia Su łko­

wskiego i jego  towarzyszy na polowaniu o najście cu- 
* dzych gruntów . O prócz kary opłaconćj, zabrano nadzwy­

czaj piękne sfory psów angielskich, k tó re  m iały księc ia  ko­
sztować 1 ,2 0 0  tal. Sądownie psy te  oszacowano na 70 
ta l. i przez licytaeyę publiczną w L esznie sprzedano. N ik t 
wszakże przez wzgląd na ich dawnego w łaściciela kupić 
ich nie chciał, książę zaś dał na  p ierw sze wywołanie 5 
talarów  i u trzym ał się.

—  Firm a księgarska L evi w P aryżu  zaw arła z A le­
ksandrem  Dumasem umowę o nowe wydanie wszystkich 
dziel jeg o  w zeszytach, po 2 0 cent., lecz „bez illustra- 
cyj.“ Edycya ta  dawno zaczęła wychodzić, bez illustra- 
cyj, to jest bez drzew orytów  w tekście, ale  nakładcy do­
dawali do każdego zeszytu rycinę. A leksander Dumas nic 
nie m ówił póki cała edycya nie skończyła się, potem  do 
picro wytoczył p ro c es , n ie o wynagrodzenie s tra t, lecz 
o udział w korzyściach. Sąd przyznał mu z. tego ty tu łu  
6 0 0 ,0 0 0  franków.

—  W  A nsbach w zakładzie głuchoniem ych trzym ają 
chłopca 1 2 to lub 1 3 -letniego, o krórym  m niemano, źe 
je s t  głuchoniem ym , lecz pokazało się z czasem, źe chło­
piec ten  słyszy doskonale, ale d la tego  n ie m ó w i, źe go 
mówić n ie nauczono. Je s t  to coś podobnego do znanćj 
historyi K aspra  H ausera. C hłopiec ten  trzym any w zak ła­
dzie od m aja , nauczył się nieco m ówić i opowiedział 
swoją przeszłość. T rzym ano go w piwnicy od m ałego, 
dokąd mu codziennie rano  i w ieczór jak aś kob ieta  po­
daw ała w odziankę, a  w południe kaw ałek  chleba i wodę. 
O dkąd  zapam ięta, trzym any by ł zawsze w tś j  piwnicy 
toz samo co dzień ja d a ł.  Odzież jego  b y ła  niezm iernie 
licha, a  pierw szy raz dano mu obuwie wtedy, kiedy go 
wyprowadzono z tego lochu i jak iś  mężczyzna podróżo­
wał z nim  przez k ilk a  dni i nocy, a  potćm  go zostaw ił 
w lesie pod A nsbach. C hłopiec chodząc po lesie i pobli- 
skićj drodze, znaleziony by ł przez żandarm a, k tó ry  wzią- 
wszy go za g łuchoniem ego i w łóczęgę, odstaw ił do m ia­
sta. Policya zarządziła  śledztwo i wezwała w ładze są ­
siednich krajów  celem  wyszukania osób, k tóre  tego  ch ło­
pca przechow yw ały.

Kurs papisrów publicznych i pieniędzy.
■■Msde.a, K urta  telegr fr tn e  z dnia 12g> w rześn ia  

Metalika f.-psce. 75 % .  —  M etaliki 5 -proc. z r .  1 8 5 3  
92 . —  Metaliki 4 V.-prccen. 6 6 3/s . M etaliki 4 -procent. 
S I . “  5 -pr. * 1 8 5 2  r. -  * V »«r- * * 7 , ^ -

-pr. 1 9 %  z ciągu. —  s 188  3 r. 2 5 0, 302 . -  Pożyczka 
narodowa 5-proc. 8 0 * /,s . — ^jdto 4 % ,- proc. 67. —  dto 
z r .  185  0 4-pr. G0 %  —  A ugsburg ! 13 %  —  Londyn l o  
kr. 5 4 . —  P a ry i - 3 0 % .  —  Akcya Bankowe 1 0 2 8 .
Akcye kol. żel. pó ła. —  Ferdyn. — .  Pożyczka
* r- 1851 lit. A_______ , B. — Ost-Donaa Dunpfsch. —

k r a k o w s k i  z 12 wrześn. Banka. a>u. i. 9 9 % . 
płacą 9 8 * 4 . — Prusk i kurant sąd. I I 0 V4 r ?ftc* 10 9 % . 
R uble sr. nowe żąd. 104 płacą. 108. —  Cwancygiery 
vowe ż. 1 1 3  r }acą 1 1 2 %  —  Cwancyg. store żąd . 118

5 % . —  D ukaty  auntr.
i 5 %  rd. S 5 % . 

L is t zast. gal.
3-

p ł. 1 1 2 %  — Traper, ż. 3 5 % ,  pł. j o  /ą 
hol. lą d  2,0 %  p ł. 2 0 */3 — 2 0 -franki ś.
' H  po}, żąd. 101  V6. płac. 1 C0 % .
*<łd 9 2 91 % . _  O bligi Inderan. i .  7 1 %  p ł. 71

« « ? *  I w o m M  d . 7 wrześn. D u k a t hołend. 5 
kr. 2 4  — D ukat ces. 5 t łr .  30 kr. -  Pólim peryaJ resr 
9 z łr. 2 0 kr. —  R ubai ros. 1 th .  4 8  kr. —  T a la r  pro 
ski 1 z łr. 4 4  >>Łr. —  Polski kuran t i pięciozłotów ka 1 zł-. 
18 kr. —  K ura lis t. sast. w gal. stan. Insty tucie  kredy 
towym : In sty tu t k up ił prócz kuponów 1 0 0  po z łr. 91 
kr 42  i4 . k. _  Sprzeda? 100 po złr. 92 Vr. 12 —  
'*** 1 E» IGO i tr .  —  kr -  

K-to® »* ŁedeĆ££,J5Ś c d.
Nowa pożyczka 6 0 3% . —  Akcye Panku wiedeńs. 1 02 4  
Akcye kolei Żelazn, półn. 2 0 4 . —  Agio od złota 20 
od srebra 1 5 % . _  Oblig. uwoln. grunt. 69 . -  Poi*m 
czka ostatnia narodowa 80 .

Przegląd polityczny.
W i e d e ń  11 września, 

i ,"  Wiadomości telegraficzne podane wczoraj w dzien-
mkS , * 0V n'eWąLpIiwie prawdziwe.

Książę orczakow poseł rosyjski przy tutąjszym dwo­
rze wyjez a b. m. do Warszawy, dla powitania 
Cesarza Aleksandra, który tam przybędzie w końcu 
miesiąca.

Austrya poniosła dzis wielką stratę. Baron de Kiibeck, 
króry na jej usługach spędził pracowite i świetne ży­
cie, umarł prawie nagle, jak powiadąją na cholerę 
w Pentzing. W Baden cholera się szerzy, w  stolicy 
się zmniejsza.

D epet»e  te le g r ifc * ’- c-
P a r y ż  10 września. Dzisiejszy Monitor ogłasza 

depeszę z W arny 9go rano datowaną m ówiącą, iź 
szturm Małachowój nastąpił 8go w południe. W de­
peszy tej jest następujący ustęp: „Żołnierze nasi 
zdobyli szańce Malachowćj i Strzałczan nad przy­
stanią warsztatową. Poszczęściło nam się w Mała­
chowej utwierdzić; lecz przeciwnie, w Strzałczanie 
pierwsza nasza kolumna nie mogła się ostać prze­
ciw cięźkiój artyleryi nieprzyjacielskiej. Jednak z po­
wodu naszego utrzymania się w wieży Małacho­
wej , niezawodny jest upadek Strzałczanu nad przy­
stanią, jak również wielkiego Strzałczanu, którego 
przodowe szańce zajęli Anglicy. Lecz tutaj tak jak 
i w Strzałczanie nad przystanią musieli się cofnąć 
Anglicy przed nieprzyjacielskiemi rezerwami i 0 -  
gniem jego artyleryi. Gdy jenerał de Salles ujrzał 
naszego orła zatkniętego na wieży Małachowej, u - 
czynił dwa ataki, przeciw bastyonowi środkowemu. 
Obydwa te ataki nie powiodły się i wojska nasze 
wróciły do przekopów. Ponieśliśmy znaczne straty, 
których jednak oznaczyć dotąd nie możemy. Straty 
te jednak nagrodzone są sowicie wzięciem Mała- 
chowa, czego skutki są nieocenione.

P a r y ż  10 września wieczór. W tej chwili przy­
bito na giełdzie depeszę jenerała Pelissiera datowa­
ną w Krymie 9go o 8ej wieczór. Jest ona tej tre­
ści: Potwierdza się dzisiaj, że nieprzyjaciel parowce 
swoje zatopił; prowadzi on ciągle dalej swoje dzie­
ło zburzenia pod gradem naszych bomb. Miny któ­
re po rozmaitych miejscach od czasu do czasu wy­
latują w powietrze, nakazały mi wstrzymać obsa­
dzenie twierdzy, która podobna jest w tej chwili 
do wielkiego pogorzeliska. Książę Gorczaków wy­
party ogniem naszym zażądał zawieszenia broni, aby 
resztę swoich ranionych przewieść, albowiem z roz­
kazu jego zniszczono przez ostrożność most przy 
warowni pawłowskiej. Obliczam nasze straty; jak 
tylko ilość ich będzie mi wiadomą, doniosę takową. 
Wszystko idzie dobrze; mamy się na baczności nad 
Czarną.

P a r y ż  10 września popołudniu. Dodatek do M o­
nitora ogłasza depeszę jen. Pelissiera z d. 9go rano, 
której brzmienie jest: Korabelnaja i południowa część 
Sebastopola już nie istnieją. Jak tylko nieprzyjaciel 
spostrzeg ł, że  wieża Małachowa zdobytą została, 
opuścił twierdzę  wysadziwszy w powietrze wszyst­
kie szańce i umocnienia. Przepędziłem noc pośród 
wojska i zapewnić m ogę, iż Korabelnaja zupełnie 
wysadzoną jest w powietrze. Toż samo być musi i 
na innych miejscach. Straty nasze w skutku uporczy­
wej walki są znaczne. Jutro przedstawię dokładny 
obraz wydarzeń dnia dzisiejszego.

P a r y ż  11 września. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
depeszę wice-admirała Bruata z d. 9go b. m. rano 
treści następującej: Szturm nastąpił. Przeciwne wia­
try  wstrzymywały flotę od udziału, jedynie bombar- 
dy same rzuciły ze swego stanowiska 1200 bomb 
na warownię Kwarantanny i na warownię Aleksan­
dra. Rosyjskie okręty są zatopione. Most został 
(w niedzielę) rano 9go zniesiony; batęrye kwaran­
tannowe wysadzono w powietrze. Żołnierze nasi 
stoją na w ałach; miasto zupełnie opuszczone.

S e b a s t o p o l  8 września w południe. Ks."Gor- 
czakow donosi: Nieprzyjaciel otrzymuje wciąż po­
siłki. Bombardowanie jest nadzwyczaj gwałtowne.

S e b a s t o p o l  8 września godz. lOta wieczór. Ks. 
Gorczakow donosi: Załoga sebastopolska wytrzy­
mawszy piekielny ogień, odparła w ciągu dnia dzi­
siejszego sześć szturmów, lecz niezdołała wyprzeć 
nieprzyjaciela z bastyonu Korniłowskiego (Małachów?- 
Nasze dzielne wojska stawiwszy wszelki m o ź e b n y  
odpór, przechodzą na północną stronę S e b a s t o p o la .  

Nieprzyjaciel nie znajdzie na południowej stronic ni , 
prócz gruzów zakrwawionych. .

S e b a s t o p o l  9  września. Ks. G o r o z a j o ^ . ^ -  
s i : Przejście załogi sebastopolskiej z ^ Stracili 
strony na północną szczęśliwie wyk^ " p 0| U(]niow ^ 
śmy przytem zaledwie st«| l«d^ nierBy ciężko ra -  
stronio zostawiliśmy tylko 5 0 0  io

nionych. dziennika L a  PatrieP a r y ż  10 września. W e d m  _  A
onegdajszego  

się Bellemare

zain8C,lU na ży c ie  C esarza  
„ ie g d y s  w oźn y  (huissier);

, a przez  
ułaskaw iony.

T shH karonT  są d o ^ , za oszustwo
P re z y d en ta  Rzpltej

sprawca 
nazywa 
w r.
Cesarza naówczas » ---------
W skutku wypadków g? J  ’ Mazany na 2 lata 
do B e lle - I s l e - — w  r Bineau umarł.

P a r y ż  ** wrześ 1 . czoraj bito z dział w ho­
telu Inwalidów wieczór była illuminacya.

Minister rosyjski spraw wewnętrznych Bibikow I, 
- Żądił rlr. — kr. — /dawny gubernator kijow ski, otrzymał dymisyę, p o ­

l l  wrześn Metaliki 74 ‘/s- 'zostawiony tylko jako członek rady państwa i jenerał 
- .............................   adjutant. J v J
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F rz 7jenhaU od d H  do 12 września.
H O T E L  P O L L E R A .  Komarnlcki Bolesław właś. dóbr -ten w erden 'aueh a n g e n o m m e n .  Die Licitazionsbedingnisse 

z żooą ze Lwowa. Brtthl Emanuel, Sachs Juliusz kupcy kónnen im Bureau des 'I- Magłstraats Departaments ein- 
z Neisy. S e m b r a t o w i c z  Józef Dr. teologii z Sącza. W a- gesehen werden,

Das Vadium b e tr& g t:l5 0  fl. LMze. 8chriftliche Offer- aufgetragen, diese Licitation in ihren Territorien sogleich
zur allgemeinen Kenntniss zu b ringcn , und insbesondere

lan Dr. med., Sem bratowicz Emil z Galicyi. Sopuck Ga­
bryel kupiec z Wiednia. Żurkowski Józef właśc. dóbr 
z G alicyi. Z ab litzk y  Rudolf budown. z Oświęcimia. D e 
Carli B ab tista  ksiądz z Wenecyi. Schoen Augusta z Pies. 
G erin g er Adolf właśc. dóbr. z Paryża.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Schmidt Agneszka śpiewaczka, 
opery z Berlina. Emilia Libkow towarzyszka podróży 
z Berlina.

H OTEL R O SY JSK I. Macićj Skarbek B o r o w s k i  p o  

siadacz dóbr, Antoni Mniszek posiadacz dóbr & 
badu.

K arls

W iadom ości fcandlowe i p rzem ysłow e.
K r a k ó w  l l  września. Dowóz zboża na granicy K ról 

Polskiego był nader znacznym w dniu wczorajszym. Mi­
mo słabego targu w Krakowie w zeszłym tygodniu, ceny 
trzymały się dobrze. Żyto nawet mocno poszukiwane na 
siewy i takie płacono wyżój po 2 do 3 złp, na korcu 
Pszenica średnia płacona na granicy 60—< 6 5 złp., piękna 
6 8 — 7 2 zip. Jęczm ienia mało dowieziono. W  końcu trzy­
mano się lepiój jeszcze i po tych samych cenach zawie­
rano umowy na pozmejsze dostawy. Na tutejszym targu 
było nieco kupców pruskich i wiele tóż na miejscową 
potrzebę skupiono. Początkowo wysokie żądania przytłu­
miły chęć pokupu, ale ku końcowi wiele sprzedano po 
cenach: pszenica średnia 17 —  18 z ł r . , celna 19 — 2 0. 
Żyto lepiój płacono niż w zeszły tydzień. W  ogóle pła­
cono 1 13/ 4 — 1 2  y 4 , celne 13 —  13 '/4. Wszystko prawie 
zwiezione zboże sprzedano i targ stał na stałych cenach. 
Rzepak mocno do Prus poszukiwany i płacony zimowy 
1 7 — 1 7 Y2 a nawet 18 z łr., letni 14— 1 5 '/2 złr.

( E W  ZBOŻA
na Targow icy pu b liczn e j w  K rakow ie w  trzech  gatunkach  

praktykow ane.

/ .  G atunku 11. G atunku \ III . G atunku
W yszczegó ln ien ie  

produktów

korzec p szen ic y  z im  
» pszen  do Sie 
„ ży ta
„ zy ta  do siew u  
n ję c zm ie n ia  
„ ow sarych .kr.
„ ow sa Z:mow  
„ j a g ie ł .  . . .
„ siem ien. Ina.
„ ta tarki . . .
„ prosa  . . . .
„ rzep a ku  z im  
„ rzep a ku  let. 

m iarka  a icm n now. 
cel siana wagi kruk.

„ słom y  
sp iry tu su  gar. z o p ł .

na 90"■„ Tralessa  
okow ity gar. z  n p ł  

na 80° „ T ra lessa  
szum ów  k i gar zo p ł .

na 52° „ T ralessa  
d ro żd ży  w . z p .  m a r. 
d ro ż d ży  w . z  p . duh 
m a sła  czystego gar. 

j a j  k u rzy c h  kopa . 
kopa kalarepy . . .

„ k a rp ie l i . . . .
„ p ie tru szk i . . 
n pomidorów . .
„ ogórków w ięks.
„ ogórków k o m .
„ c z o sn k u . . . .
„ c e b u li ..............

Z  M agistratu m iasta K rakow a d. 11 w rześn ia  1855.
Radca i  re fe r e n t Danek.

Delegowani obyw atele: K o m issarz targow y
M iko ła j Sapeciński. W esper.

S t. Z a w a d zk i.

8 I 1 1 1 S W 1 .

zr kr. » r kr.
17,15

12.301215 1145

K rakau am *4. September 1855.

Ogłoszenie licytacyi.
M agistrat Król. głównego M iasta Krakowa podaje do 

powszechnej wiadomości, i i  celem zabezpieczenia dostawy 
a r t y k u ł ó w  żywności dla chorych szpitala starozakonnych 
na Kazimierzu na czas od Igo  listopada 1855 r. do 3 Igo 
października 1856 odbędzie się w dniu 24go września 
185 5 r. w gmachu M agistratu w biórze Igo departamen­
tu o godzinie 10 przed południem publiczna licytacya.

Vadium wynosi 150 złr. m. k. Deklaracye piśmienne 
będą także przyjmowane. W arunki licytacyi mogą być 
przejrzanemi w biórze Igo departamentu.

Kraków dnia 4 września 1855 r.

Cio87j Kundniachuiig. (i)
[Ad N. 42 95.] FQr die k. k. Salinen in W ieliczka und 

Bochnia, dann fflr das k .  k. Schwefelwerk in Szwoszo- 
wice sind im Verw. Jah re  185G noch nachstehende Ma- 
terialien erforderlich; a is :

F i i r  W ieliczka.
200 Klafter trokenes kiefernes Schniterbrennholz ,
100 „ buchenes detto

1.0 0 0 St. tannene geschnit. Latten, 3 °lg., 2 ^’’br., 1 jj” dick,
3 .000 „ „  3°lg, 12” br., l ” dicke gesaumte Bretter,
1 ,300 „ „ 3°lg, 12 ’’br., 1 jj

670 ,, „ 3 ° ig ,1 2 ” br.,2 55

Pfosten,3 00 „ kieferne 3°lg, 12’’br., 3” „ i
300  „ 3°lg, 12” br., 2” „ „ *

2 5 „ eichene 3°lg, 12’’br., 2 ” „ „ »
13 » n 3 °ig, 12 ’ br., 3’ „ „ „

1,500 SchockDachschindeln,
3,5 00 St. birkene Kehrbesen und
2,000 „ buchene 2 “Ig, 10” br., 2 ” dicke geskum. Gestknge

F iir Bochnia.
130 Klafter trockenes kiefernes Schniterbrennholz 

50 „ „ buehennes detto
14 0 St. kieferne 3 °lg, 12” br. 3” dicke gesaumte Pfosten. 
146 „ tannene 3°lg, 1 2” br. 3’’ „ „ »

Bretter.
55

Gestange.
1,232 „ „ 3°lg, 12n br. l ”

63 7 „ buchene 2°lg, 8’’ br. 2” 
2 5 „ Wagenkórbe.

die bekanuten Speculanten und Unternehmungslustigen 
hievon eigends mit dem Beisatze zu verstkndigen, dass 
die weiteren Licitations-Bedingnisse am gedachten Licita- 
tions-Tage bekannt gegeben werden.

Rzeszów den 2ten September 1855 .

(1 0 7 3 ) E d i c t .  (2 -3 )
[N. 3 004 .] Markus Kupfermann in Przeworsk Rzeszo- 

wer Kreises geb tirtig , mosaischer R eligion, der sich in 
der Moldau zu Jassy unbefugt aufhklt, wird hiemit auf- 
gefordert, binnen der verfenglicheu vom Tage der Kund- 
machung dieses Ediktes zu berechnenden dreimonatlichen 
Frist in seine Heimath zurflckki hren und sich wegen der 
ungesetzlichen Abwesenheit zu rechtfertigen, widrigens 
gegen denselben das weitere Verfahren im Sinne des 
Auswanderungspatentes vom Jahre 1832 gepflogen wer- 
den wird.

Von k. k. Kreisbehórde.
Rzeszów den 2 0ten August 1855.

1 n  s  e r  a  t  y. 
WALERYAPODLEWSKA

utrzymująca

p r y w a t n y  z a k ł a d  naukowy p a n i e n e k ,
przeniosła mieszkanie swoje z ulicy

BRACKIEJ na SŁA W K O W SK Ą  do doiuu pod
N. 4 0 2

na pierwsze piętro, gdzie rozpoczyna kurs nauk z dniem 
lOtym b. miesiąca. ( 1 0 3 1 - 3 - 4 )

POSIADŁOŚĆ
w Złoczowie,

przy głównćj ulicy p0(j J, Sp, j .  składająca się z nowo 
murowanego domu o piętrze zawierającego 21 pokoi i ze 
wszelkich przynależytości, wynajęta Wysok. Rządowi za 
czynszem 1600 złr. m. k. jes t do sprzedania z wolnój 
ręki pod korzystnemi warunkami, które wyjawi na miej­
scu właściciel. (1 0 6  8 - 2 1 3 )

Das k. k. Finanz-Ministerium hat laut W iencrzei- 
tung von 2 5 ten August die Steueramter erm&chtiget, den 
Verschleiss der Lose der vom Grosshandlugshaus J .  G . 
S ch u lle r  et Com p, in W ien eroffneten Z n c i t e n  
C l a s s e n  C o t t e r i e  dereń Reinertrag zur Halfte 
fflr den Karolinenthaler K irchenbau, und zur Halfte fflr 
den F. M. FQrst W indischgrktz Inv. Fond bestimmt ist 
zu besorgen. (1 0 6 6 -2 -3 )

W  Y O I A C Z Y C A C H
odbędzie się na dniu 24 Września t. r. o godzinie 9tćj rano 
licytacya mebli i innych sprzętów domowych. (1 0 7 0 -2 -5 )

Nadszedł świeży transport winogron z win- 
^ g W ff lS g n ic  wiedeńskich, których dostać można po ee-

apteki.
nie umiarkowanśj na S T R A D O M I U  obok

(1 0 8 2 -2 -3 )

Niżój podpisany zawiadamia Szanownych
l l o d z i c w w  i  O p ł e k u n » w ,  iż
tak jak  po inne lata p rz y jm u je

uczniów na stół i mieszkanie
przy udzielaniu k o i ' C J I C t j C y j  z przedmiotów szkol­
nych i lekcyj w języku niemieckim.

Kraków dnia 12 września 185 5.
H ipolit Blauth

mieszkający przy ulicy Szerokiój pod L. D. 7 8 
na drugióm piętrze obok kościoła 

(109 7-1-3) OO. Dominikanów.

■ 7 ] “  anstandiges deutsches Madchen wQnscht eine 
Stelle ais Pfłegerin einer altlichen Dame, oder 

a s FQ renn  eines Hauswesens, und kann bestens empfoh- 
len werden, Wohnhaft in der Gasse Lubicz an der W esoła 

198~ (1 0 8 8 -1 -1 0 )

O ficyalista prywatny, kawaler, do sprawowania in­
teresów i utrzymywania kassy prowent, w Lasko­

wy obwodzie Bocheńskim jest potrzebnym. Bliższa wia­
domość u właściciela dóbr w Libuszy, listami frankowa- 
nemi pocztą w Gorlicach. (10 9 2 -1 -3 )

Osoba posiadająca ję zy k  polski, niemiecki,  
francuzki, tudzież posiadająca naukę na forte­
p ianie, życzy sobie dawać lekcye m ian ow icie  te i  
muzyki. Po bliższą wiadomość zgłosić się na ulicę 
Mikołajską piętro drugie nr. 626. (1045  —  2 -3 )

(1 0 6 4 ) ( 2- 10 )

82 5 ,0 0 0 4 , buchene F&sserkeilchen.
15 ,  Wuifschaufeln.

1,7 81 „ Kehrbesen und
49 „ eichene Saulen l j ° lg ,  6’’ breit 6” dick.

F u r Szw oszow ice.
40 Klafter trokenes kiefernes S c h n i te rb r e n n h o lz .

900 St. geschnit. tann. Platen, 3°lg, amdQn. 8’’ br., 4” d.
4 .000 „ tann gesaum .M arktbett., l^ ° lg , 12 -14” b r .,2 ’’d.
1.500 „ kieferne Schwartlinge 3 °Ig, 10” br., 2” dicke.
2.500 „ tannene Schwartlinge 3 °lg., 1 0” br., 2”dicke.
1.000 „ „ gesaum. G e s ta n g b r . ,  2°lg, 10” br., 2 ” d. I nadeszły z zagranicy świeże transportu różnyeh towarów, które jak  zwykle w najlepszym gatunku n0 naiumiarkn

60 „ „ „  B retter 3 °lg, 12” br., lĄ ” dick waAazvch censeb «ie « M ,a . i ,  „ „ 1 ----------- z: j . ł -------------    V i
100 „ „  „ „ 3°lg, 12” br., l | ” dick.
1 5 0 , ,  „ „ 3 °lg, 12” br., J ” dick.
400 Schock Dachscbindeln, 26 ”lg , 3 -4” br., dick.

60 „ grosseFassbadtn 1 O ^’im Durchmesser und
700 „ Fasstaufeln 3 8”ig, 3 -4” breit, | ” dick.

Lieferungslustige werden hievon mit dem verstkndigt, 
dass sie hierauf Yersiegelte, von Aussen mit dem W orte 
„l.ieferungsanbot“ bezeichnete, welche mit dem zur Si- 
cherstellung des Antrages erforderlichen zehnperzentigen 
Reugelde zu versehen sind, in der k. k. B erg - und Sa­
linen Direkzionskanzlei in W ieliczka bis zum 17 ten Sep­
tember 1855 um 12 U hr Mittags bei dem H erm  Amts- 
registrator einbringen kónnen', wo die L izitations- und 
beziehungsweise Lielerungsbedingnisse, dereń sich jeder 
Offerent genau unterziehen muss', w&hrend den gew&hn 
lichen Amtsstunden einzusehen sind.

Von der k. k. Berg und Salinien Direkzion.
Wieliczka den 31. August 1855.

(io72) Circulare (i)
an sam m tliche D om inien und M agistrate .

[N. 18,5 94.] Von Seite der Wadowicer k. k. Kreis-
Kundmachung.

[N. 3 1 5 ]  Von der k. k. Landes-Commission fflr die V , , ,  .p  , , . . .  , . . , , r, . , behorde wird hiemit bekannt gemacht, dass zur Veroach-Personalaogelegenheiten der gemischten k. k. Bezirksam- . , _ .  . , „  . . r v crpacn
ter tung der Bialaer stśdtischen Propmation sammt dem stadti-er im Kronlande Scblesien wird bekannt gegeben, dass , .. .  TT ... . em staati
ur • ri - , \  ■ j  schen Bierbriuhause und Utensilien auf die Zeit vomur *eitweiligen Aushilfe im Conzeptsfache bei den ge- , „  , , t, , n u  , , vo
lSfhten u 1 D • 1. •• A • a T. • J- A  e  November 1855 bis Ende Oktober 1858 d. i. auf

1 awn Bezirksamtern in Schlesien die Aufname , . T L • r  • ■ • , -  o - e
iniger Oo„„w„_n;„rm«b>n „ :„ i  drei Jahre eine Licitation am 17. September 1855 in

ter im Kronlande Schlesien wird bekannt gegeben, 
zur
mischten
emiger Concepte-Diurnisten erforderlich wird. , . . . , , . _T

D er 2Ur Aufname far geeignet befundenen Concepts- ^  f 3’”  Mag.stratskanzlei Vorm.ttags um 9 Uhr ab- 
D iurm sten *»ird eine Gebflr von 45 fl. CMze auf den g ^ ^  - ^ e n  w.rd
M onat welche bei besonders eifriger und entsprechender Der F.skalpre.s b e trig t 6505 fl. CMze und das Va- 

Verwen ung aut monatliche 50 fl. CMze erhóht werden /° !  n  • • , .
kann, zugesichert. , oAmmtlichen Dominien und Magistraten wird demnach

Die Bewerber um A ^  , aufgetragen, diese Licitation in ihren Territorien sogleich
, • u aJ n derlei aushilfsweisen Concepts- • ir * • u • , . , ,

d ienst, haben sich entweder uber die zurflckffeleeten iu zur al!gemeinen Kenntn.ss zu bnngen , und insbesondere 
ridisch-politischen Studien, od„  eb e  mehrjahgri g kJu  die bekannten Speculanten und Unternehmungslustigen
sche Ausbildung ^  eine“ »dcbtn  Concentsdienst und eigend" mit de“  Be' 3afZe ZU verstSndig en , dass
Ober ihre bisherige Verwendung Un<1 ł i t f l * V erhalten die weiteren Lizitationsbedingmsse am gedachten Licita- 
auszuweisen, und zugleich auch auzuzeigen Ilnfl ;n “ ow tage in der Bialaer Mag.stratskanzlei bekannt ge-

Wadowice den 1. September 1855.— ----  . , « . -r-oucuuiien uei
den gemischten

t a -  B O  H A N D L U  - g a

( V 4 H M U 9 &
przy głównym Rynku w Szarej kamienicy,

wańazych cenach się sprzedają. Między innemi polecam mój dobrze zaopatrzony SKŁAD:
Cukru Hamburgskiego w zwyczajnych i mniejszych głowach.

Kawy: Mokka, P er łow ej, Ceylon, Cuba, Jaw a etc.
m m  m w K M t a a s u

Musztardy francuzhiej ic słoikach.
A rak u  w  ró żn y ch  i na jlepszych  gatunkach .

Herbaty prawdziwój Chińskiej w oryginalnych plombowanych paczVach:
Gatun 1 z kwiatem po złr. 1, paczka przeszło ćwierci f.— Gatun. 2 czarna po 40 kr. paczka przes. 1 '/2 ćwierci f.

Herbaty prawdziwej Chińskiej nie w paczkach wszelkiego gatunku począwszy od Czarnej 
po złr. 1 kr. 20  funt. -  Takiejże z kwiatem złr. 1 kr. 4 5  funt i t. d. aż do złr. 6  funt,
__________ Od których już bardzo nizkich cen, przy kupnie lo  funt- na raz j eszcze rabat odstępuje się.

MOLLA

PROSZKI S IW K U
W zapieczętowanych oryginalnych pudełkach z sposobem bacfl h°^ecycli

P r o s z k i  S c i d l i c k i e  A l o l l a  podług naj- 
pierwszyc znakomitości lekarskich są doświadczonym środ­
kiem leczniczym po w ię W j  części W słabościach (c ięż-  
kościach) żo łą d ko w ych  i tr.zewów b rzu szn y c h , w  bó­
lach w ą tro b y , w  za tw a rd zen iu , hem oro idach , 'zgadze  
ku rc za ch  żo łą d ko w ych  i  w  bardzo  ro zm a itych  choro-

użycia  po 1 złr. 12  kr.

sen, und zug.A 7 '" ^ O g e n , 0b und in , T
welchem Grade dieselben mit eicem Conceptsbe geben werden.

k. B ezirksam tern  in 8<*lesien v e r_ , j  ~
w andt oder verschw agert sind . ( 1 0 8 0 )  L i r k U l R F C

Die Bewerbungsgesuche sind langstens bis 3  o Septem_ 1 an  sam m tliche D o m in ie n  u n d  M a g istra te . 
ber 185 5 bei dieser k. k . L a n d e s k o m m is s io n  einzubr;n, [N. 1 2 ,3 5 5 .]  Von Seite der Rzeszower k. k. Kreis-
g e n .—  Troppau am 5. September 1 8 5 5 . (1 0 8 9 -2  3)  Behórde wird hiermit bekannt gem acht, dass zur Ver-
      — -  Pechtung des Lezejsker stadtischen Gemeinde-Zuschlages :
(1091) l i i z i t a t i m m - A n k i i n d i o * ! ] ! ! 0 *. ( 2-S) ^  gebrandten geistigen Getr-anken, mit dem Fis-

TSl 0 7  qi * y ; a l l 0 n S “ A n K U n a , g U l l e  kaipre;8e von 1356 fl. fl. 5  9 k r. CMze fflr die Zeit

k in  wird zur u MaSistrate der k ‘ IIaUpS , 2 y 11 November 1 8 5 5  bis Ende Oktober 1 8 5 6  und
Z e n  SichersteUu“ “ T  Kenntnitss Sebrach t’ daSS "  1 ' ^  Bier » i t  dem Fiskalpreise von 103 fl. CMzewegen Sicnerstellung der Bespeisung der K ranken  im łQr eben

Kazimit rzer-Judenspitai auf die ^  von lten  Novefflber , erlegt seiu __ die zweite 6ffentljche Licitation
wegen Sicherstellung der Bespeisung der K ranken  im f&r eben diese _  woyon 1 0/ . y . .
K azim ierzer-Judensp ita l auf die Z e it yon U en  N o v em ber er leg t seiu  mu93 _ _  ’ . offenthche LicitaGoT
1 8 5  5 b is S l t e n  O ktober 185G am 2 4  Septem ber l g 5 5  1 am 2 0 ten  8ep tember l g 5 5  ^
im M agistra  sge au o u m  I . M agistrats D epartam ent g is tra ts -K an z le i ^ ° F m it .Ł n  era 11m  Q TThw <i1a » A « U a *_r . -o— Departament
um 10 U hr Vormittags eine Versteigerung abgehalten 
werden wird.

(^
D o b reg o  i P o rto n a  Utrechcie Niederlandzkim

Każde pudełko jak  i każde wskazanie użycia po­
daje się dla rozróżnienia rozlicznych surrogatów pieczęćmi 
i podpisami A. Moll opatrzonemi na co przy zakupnie do­
brze uważać należy.

P r a w d z i w y  O l e j o t r a n  z najlepszym skut­
kiem bywa zastósowywany przy słabościach  p ie rsio w ych  

• 1 l  u - l  i  p łu c n y c h , w  zo łza c h  (s k r o fu ła c h )  i  k rzy w ic y  c zy li
oryginalnych butelkach wraz z sposobem użycia po 2 chorobie a n s ie ls M j.  Leczy najzastarzalsze gośćce i  re u -  

złr. 1 1 złr. m. k.) m a tyczn e  bóle jako też i p rz e c ią g łe  w y r z u ty  skórne.

B O Y V E A U

LAFFECTBDR-ROB
D r. Girardeau ze St. Gervais w Paryżu cena flaszki dla tego we wszystkich podobnych zdarzeniach poleca 

___________ 4 złr. m. k. --------- -------

Paryski I l o y v C H l t  J L a r t c c t c i i r  -  H o l i  le­
czy zasadniczo bez rtęci (żywego srebra) w y rzu ty  skór­
ne, liszaje, s k u tk i  śzw ierzb iączek , w rzo d y . Jako potę­
żny środek krew czyszczący najrozciąglejsze ma użycie we 
wszystkich p rzy m io tn y c h  czyli sy filityczn ych  chorobach  
dla tego we wszystkich podobnych zdarzeniach poleca się 
chorym używanie tego środka jak  najmocniój.

W  Krakowie przyjmuje zamowy na powyższe leki p. T .  J .  K l r c l t m a j e r  i  S y n ,  w Bochni Niedziel- 
Sk i, w Czerm ow ^ch Różański, we Lwowie Milde C. F ., w Rzeszowie J .  Scheitter, w Tarnopolu Morawiec, w T a r­
nowie J . John , w Białćj J. Berger, w Gurahumorze L eiser, w Jag ie lscy  Gans, w Kołomei Zacbaryasiewicz et C 
w Stanisławowie Muszyc, w Wadowicach Schwarz i Heinz. 4  „  „ T ’

(8̂ --8> ____________________________ A. M oll w  Wiedniu.
. SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

11

Antoni Ktobukowshi Redaktor odpowiedzialny.

werden wird. rmittags um 9 Uhr abgehalten

Sitmmtlichen Dominien und Magj3tratftn wird dem nach^
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Czapliński Antoni rządze* drakami.


